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Miasto Horynf zburzone 
przez straszliwe wstrząsy podziemne. 
Zywiołowa katastrofa nawiedziła półwysep grecki 

Peloponez. 
Ateny, 24 kwietnia. Jnie pocią~nęły za sobą większych ofiar Cała katastrofa odbyła ·się w§ród 

Gwałtowne trzęsienie ziemi nawie-iw ludziach. przer.atającego huku walących się do-
iziło półwysep grecki Peloponez. W samym Korynde 10.000 ludzi jest mów i okrzyków przerażenia ludności, 

Miasto Korynt jest prawie zupełnie pozbawionych dachu. W innych mie,j- w.śród której panuje wielka nędza. 
d>W'zone. scąw-ościach trzęsienie zi,emi pozbawi- Prezydent Grecji, Kondu:rjotis, -0gfo. 

Według dotychczasowych danych ło daohu nad głową około 6_,000 ludzi. sił listę składek na pomoc dotkniętym 
tgłnęło w katastrofie 1 ośób.j kilka.naście I Największe spustoszenie poza Ko.ryn· katastrofą. . 
odniosł() rany. Liczba ta jednakże znacz- \ tem wyrządziła katastrofa w mlejscow<> Loadyn. 24 kwielnia. 
:rlle się powięks-zy, gdyt pnypuszczalnie sciach Isthmia i Lutra:K.i. W Kokonie ru- Z Aten telegrafują: ,Mi.niste.r finan-
pod gruzami do.mów znajdują <&ię dalsze nęło 25 domów. sów Gretj.I 1idzielił kredytu w sumie 5 
ofiary. . żohi.ierze w kosżarach Koryntu w miljonów drachm na pomoc dotkniętym 

Trzęsienie ziemi nie pociągnęło za· 10 znacznej liczbie stiali się ofiaratµ.i kata- katastrofą trzęsienia .ziemi. Kanał ko.. 
bq większych ofia:r w ludziach dzięki te- strofy, gdyź dom koszarowy si.ę zawalił ryncki jak przypuszczają. nie jest usziko ... 
mu, iż pierwsze wstrząsy były słabsze. w chwili, kiedy ~ołnierze byli tam obec- dzony, jednakże przejazd statkow w ka 
Przestraszona ludność wybiegła i domów ni. nale tymczasow<> iest wstrzymany. 
w panicznym popłochu i obozowała już ff a• 
pod gołem niebem, gdy nastąpiły dalsze, 
tak gwałtowne wstrząsy1 i.Z p.rawie wtizy 
stkie domy w Koryncie zostały zburz-o­
ne. Budynki, które :nie zawaliły się, są 
poważnie uszkodzone i lada ohwila gro„ 
tą runięciem. 

W całem mieście niema ani. je<foego 
domu, któryby się nadawał do zamiesz­
kiwania. Gmach więzienny jest zburzo-
1y. 

Więźniowie zbiegli albo zginęli pod 
~ruzar- · Ludność obozuje pod gołem nie 
bem i w panicznym nastroju oczekuje 
dalszych wslr.ząsień ziemi. 

Na miej,sce katastrofy przybyły od­
<łziały wojskowe i san.itam~. Sprowadzo 
:no .również materjał budowlany, celem 
wybudowania tym<:zasem schronień dla 
nieszczęśliwej ludn<>ści. 

LondYJlf 24 kwietnia. 

Nocny pożar w sejmie. 
Sprawozdawcy parlamentarni zaalarmowali straż 

ogniową. 

· Warszawa 24, k\V>i'eilłlfai. 
W gmac:hu sejmowym wybuchł w 

nocy pożar, który udało si-ę st.fmnić w 
zarodku. 

Pr.zed pótinocą, 'kiędy obrad<0wa.ta je­
szcze korni'sja btt<l!ż·etowa, roz.eśizita się 
włna woń d)lm11 po głównym hoHu sej­
m-0wYiJ11. Okazało się, że w tyle dawnej 
sa!li sejmowej (obecarej saM Semtu) od 
kosza z rozpailioniym koksem, którym su-

s:wrro śofanę, 'zapa;hła si:ę I>Odlo~a. 
Straiż marszałkowska pośpieszyła 

inatyohmiast z .ratunldcm. Uruchomi:ooo 
miejscowe przyrządy pożamiaze i wy. 
rąbano pod!togę, objętą ogni.em. Zaala.T­
mowaina p;r.zez jedtn.eg:o ze sprawm-daw­
oów paJl:famenitarnych s;traż pożarna 
przybyfa w sile 10 stirażaków. Stra·ż 
stwierid:zila, iż n'i.eima <lalszie&10 n1Lebez­
:Piec:zeństwa. 

Pogrom żydó.w na Litwie. 
· Policja litewska nie interwenjuje. 

Towary ł6dzkta 
dla Pars)I. 

· Zw e eks ortowy wysłał . 
swego delegata do Tehe­

ranu. " 
Lódit 24 kW!ełlllia. 

{x)' Jak się „:Exp.r-ess" dowiad~, w 
tych diniCJJch wyjechał oo Pe,rsH przed„ 
staw,ioiel łódzkiego związku eksporto­
wegio p. Ma:rkus, który ma nawk'l!~ać 
ś1ciś'1$zy kootakt między przemysłem 
łódzkim i :nrnkiem perskim. P. Mark"'Us 
wyjecha1t dlo P~ii celem sP'Qwodowa„ 
nra większy.eh zamówień. 

Pobyt cudzozf amców 
\U POISCB 

unormowany zostanie. 
• • • nowem1 przap1sam1. 

Lódźł 24 kwiet:nia. 
'(x) Dowiadujemy s.ię, że milnister 

stwo sp.raw w.ewnętir:z.nych w poroztr, 
mieniu z mirusterstwem spraw zagra:" 
nicwych pirzystąpiło do opracowania 
przepisów wyikooawczych d:la wyJ.ane• 
go w d:ni'tt 13 sterp11Jia 1926 r. dekii:-ttt 
P.rie·zy.deinta R..zplitej o cutlzoztcmca.:h. 

W myśl tych ·nowych przepisów· 
sprawa wyd-awa.rni:a ~Oizwo1eń na pobyt 
w kraju p.rziez wfa<1'l;e adtmn'i:st:ra~!('Jne 
I i II 1n!StanciJ ma być ootatoozni-e unor­
mowana a obowia;z,ujątce dot:vchczfll' 
formailoości z.naczn1ie uproszczone:. 

Di1fy dla członków 
komisji wyborczych 

będą wkrótce wypłacane. 
(x) Jak si'ę „Express" d:mvfadu}e .z 

miairodaiue,go źlród'ła, m~nJsterSitwo 
spraiw wewnętTwych · p.rzses.tafo wJa• 
d:zom skarbOWYJ111 p-0dl\lni:a c:zJooków kow 
mi'S1) wybor<:.zyicl1 olrr~giowych ~ obwo• 
d:owych o djety~ które wsitały przie:i młii: 
rristerstwo uwzgJędnione. 

Podań tych jest okoł-0 4 tysi.ięcy. Wy. 
pf.atię tych diet zarzaAz,ić ma mini. ·t"'1"• 
stwo skarbu w n.ajbliiS<zyic;h d<n.iach. 

. DWOiB dZilłCI imarło 
po spożyciu nieświeżej 

kiełbasy„ 
Łódź, 24 kwietnia~ 

Sfatystyka chorób na terenie nasze 
go miasta w okresie poświątecznym 
wykazuje znaczny przyrost. Przyczyną 
większej ilości zachorowań jest ·kon· 
sumsja zapasów świątecznych, która 
uległy już zepsuciu. 

Na tern tle rozegrała się str~zna 

, Doniesienia. .z Aten stwierdzają, iż ka 
lastrofa trzęsienia ziem.i, jaka nawiedzi­
lą PtJ.oponez, wyrządziła: ogromne stra­
ty. Ludzie, którzy przvbyli 21 Koryntu, 
opowiadają, że od chwili. pierwĄzych 
wstrząśnień, które wydarzyły się wczo­
rni o godz. 21, opuścili swoje mieszka ... 
nia. Wskutek f.ego potężne wst.r:ząśnie­
nia, jakie nastąpiły '" 45 minut później, 

Wilno, 24 kwietnia. ~ skie, przyczem większość żydów od- tragedja w rodzinie niejakiego Marcil1 
· t · · k" kowskiego sierżanta 28 p. S. K. 

Z pog-rani.cza Litwy ·donoszą, ze mos a cięz ie rany. Mąrcinkowski, ojciec czwor!Ya dzie~ 
przed kilku d11.iami w miejscowości Sa- Wobec przewagi pogrommvo . 11a- ci zakupił na święta większy zfpas kieł 
musowicze, w pobliżu Olity, tajne org strojonej ludności miejscowej, policja basy. 
nizacje nacjo11allstów litewskich urzą-

1 
litewska była bezsilna, wskutek czego Ponieważ zapasów tych nie zdofano 

dzity pogrom miejscowej ludności iY- napastnicy uszli bezkarnie. spożyć w ciągu świąt, przeto korzysta 

Hit •ko111j ma1z• 0nko1111· D dowskiej. Porozbijano sklepy żydow- ' no z nich jeszcze obecnie. 
Wili W w u I Przed kilku dniami zachorowało 3-

\U• lk. . k ł I t k. letnie dziecko Marcinkowskiego. za„ 
zmarn jedne~o dnia. IB I z•••t=-ze ~n y ~szvs o•••~ I wezwano pogotowie, które odwiozło 

Vidi, 24 kwi-etnia. I W 'ł li U 1/ W• dziecko do szpitala, lecz po trzech go-
W dniu WCZ'O'rajszym zd.arzyJ si.ę w k t R . . r · . . . . dzinach dziecko zmarło. 

ł.icx.łzi wypadek doitychczas n'i,e noto- wy ry o w zym•e I urvn1e. I Gdy rodzice powrócili z pogrzebu 
wany w kro.nke nasz.ego miasta. Medjolan, 24 kwtet:nl'a. · POmicJa spodz:iew:a si1ę, że ze.z1niani:a i:ch zast.ali drugie, 5-}etnie dziecię ś~ier-

\V domu p:rzy nlicy Wolborskfoj 3:3 (Agencja Telegraficzna „.Expre~s") przy;c:zyinJEą Siłę dio wy1kiryda 1wlr.aśicf,vieigio telme. _chorą, .. ktore po ~w_u~h dmacl~ 
mieszkała para stams.z.ków F&sz.e'l i Sa- Podlczi_aJS . śled'z;tw.a w S!PraWUle ranJ!ar- sprawcy ~mai~hu. Ariesz:t.ow.a1ruo kffi~.~11 równ;,ez zm.a.rło. ~·Jednoc.-,esn~e zac~o-
ra OrdYnans. fiszeJ Ordynas miiał lat 90 chu n.a Icr<óla wykryito 1tajruy z-wXazek ain- byly1C1h fas:.zystow wy·rmoonv.ah z !Pair'~. rowam trzeci_e d„1ecko Marcinkowskie 
żona jego - 87. Oboje od dluższ.ego cza tyfaszystowslkii, które&"<> roz~łęziien!ła * go -: 10-letm chlopczyk. . . 
&u nie w:vchod:zHi już ze swego miesz- si;ę,g-a;ją dQ Rzymu i Tmvnu. . Geineralł fa-e1ri wjiceiprzewok:tniJcz1ący El,s~~rt sąd?WY dr. tlun~~cz PI~e-
kan:a wskutek ogółnego wyczerpania i Ares.ztowarno wielu c:zl'Oll1!ótkw zwąz- ~, t ,, d 'hro • ,łt.-... prowadz_ił_ sekcJQ_ zw1?k ~rugi.~go dziec 

• . . . • . • • • niaiuizwyctat1nC1&10 są u OC .niy pain&t1w a ka . IstmeJe pod ~Jrzem& ze dziecko zo-
sfabosc1, Jakkolwiek cho1rzy w pelnem I ku dio któr.ego nan,ez.e'lli lll'ę!~IZV ~ll11f1!en:,11 poid1a/ł sii'P. dlO dym'.sjii k:tór.ą Musisio1'i1nii t ·1· t t ~ 1· t k • ż . . "' . 
t:uaczeniu tego słowa ni,e byli. Starusz- a1dJw04k.aici d OSIQlby zie srf.er a1nteh1genc'Jl. . -. ' ~ ~ o za ru e W;:, rn e spo ycia me~ ww 
kow:e mieli już piraw.nu~ków i byli .1a u- Wc:rora;j ar,eszitowaino przeszło 100 oo6b. p:rzY.J.ąl. zeJ kiełbasy. (eg). 
crzymarri1u dz,J~ci. Ich 1>01życi.e malfo(l. 
skie, 

ciągnące się jut blisko 70 lat, 
mog.to sł'użyć wzo em dla wi'elu s116t­
c.zesnych mał~ef1stw. 

Onegdaj wj.ecrorem staruszka c ruta 
\ię g'orzcj ni'ż zwykle i 

o godz~nr~e 2-ej w nocy zmarła. 
90.Jletru maifionek rozpaczar po śmi1er 

ei żony, lecz nie mógt pod:ni.eść się z tó­
tk:a,.- gdyż czuł, że siły go opuszczają. 
W SZ<e'ŚĆ godzin po śmLerci żony, o go­
rfzin'i:c 8-ej zrana fi:SZel Ordyna;s r6w-
~et I . 

z.amlm:d oczy ua wi1eki. 
Wczoraj o go,d:z.in'i.e 3-ej po p'Ołmh.iu 

tldhwl się wsp<'Jłtł'Y pogr.zeb maHon• 
~ó~.Jąd / ' "-

Zamach samobójczy 
la·yzjara. 

z.ooo miaisc w kinach napad na kopalni; złota. 
dla żołnierzv„ Londyn, 24 kwietnia. 

Lódi, 24 kwietnia. Nonoszą z Nowego Jorku, że wtaś-
Lódź 24 kwietnia. Dzięki inicjatyWie władz wojsko- ciclele kopalni zlota w Łabuz, w Nica., 

:\ , . . . ' . . . t _ wych na terenie naszego miasta właś- ragui, otrzymali depeszę, donoszącą, ze 
\~ parku pr.zy ~he~ Zgiersk~eJ a~g ciciele kin łódzkich wYrazili 1;godę na szef rokoszan nicaraguańskich Sanc.li­

nąl się wczoraJ na zycie .35-letm frYZJ~r. 2000 miejsc tygodniowo w kinemato- no zdołał dotrzeć do kopalni, zabrać 
Stef.an ?oczta .. Wezwane. pogot~wie grafach dla żołnierzy. (eg). złoto, towary i bydło i wziąć do 11ie-
s~w1e~dz1ło o~rucie jodyną 1 P? udziele- p b • woli urzędników Kopalni. Marynarze 
m~ p1erwszeJ. pomocy przewwzto des: o a GIB. amerykańscy ścigają oddział Sandino, 
per at31 w ~tame nieprzytomnym do szpi Przy zbiegu tdic Kilińskiego i Prze- którego działalność wogóle w ostatnich 
tala sw. Jozefa. jazd został dotkliwie pobity 21-letni czasach znacznie się Óż~rwiła. Sandino' 

Jak ustalono, przyczyną rozpaczll·lWaclaw Walczak (Łagiewnic~a 39).I z~Iożył ',V okręgu _Seg'!ria m~l4 repu-.'/" 
wego kroku fryziera byt rozstrój ner- Udz. iełono mu. pomocy lekarskłe1. Na-ł bhkę, ktora ogłosiła się za wezależmt~ 
~~ow}~„ ,... . Pastnik4w: ~zuka p.Qlicjąa od Man~ii, 

• 



• 

lflinister Japonii 
\V \VarSZil\VIB 
• 

o osta-tnich ·wvdarzeniach 
na Dalekim Wschodzie. 

Przyczyny· 1nt1rw1nci1 
\'J Ebinach. 

Wojna domowa w Chinach, rywali­
~atja samozwańczych generałów, bezu­
stanne rzezie, zwycięstwa ·i klęski, wszy­
stko to przestało nas już interesować, 
przeistoczyło się w jakiś koszmar daleki, 
beznadziejnie natrętny i nudny. 

Jednak starczyło kilku depesz o in­
terwencji Japonji, .by wzniecić ogólną 
ciekawość. Japoński minister pełnomoc­
ny w Warszawie, p. Matsusz.ima, udzie­
lił nąstępujących informacji, dotyczą­
cych sytuacji na Dalekim_ Wschodzie. 

- Dla postronnego widza -. oświad 
czył p. minister - interwencja japońska 
może nosić cechy niespodzianki. Kto je­
dnak bliżej wejrzał w stosunki, panują­
ce obecnie w Chinach, kto śledził i wy­
:iągnął wnioski z rozgrywających się 
tam wypadków, ten doskonale zda sobie 
sprawę z naszych posunięć. 

Nie mogliśmy pozostać biernym.i 
świadkami Zcl~łady interesów japońskich 
w Chinach. Z krajem tym łączą nas sil­
ne więzy ekonomiczne. Przedewszyst­
kiem kopalnie węgla · w . południowej 
.Mandżurji, które eksploatujemy na za-
sadzie traktatów. . 

Następnie mandżurska kolej żelazna, 
wreszcie mnóstwo przedsiębiorstw han­
dlowych i przemysłowych, koncentrują­
cych się w Tien-Tsinie oraz na półwys­
pie Szan-Tung. 

- Czy miejscowości te są zagro~one 
VJiskutek wojny domowej? 

- Tak i -to nawet poważnie. Zdemo­
ralizowane wojska południowców do­
chodzą inż do kanału cesarskiego, który 
stanowi sztuczną granicę Szan-Tungu. 
Japonja złożyła dostateczne dowody Io' 
jalności wobec narodu chińskiego, wyco 
fując się dobrowolnie z Kiao-Czao, zdo-

1 bytego w roku 1914 na Niemcach. Jeżeli 
obecnie koncentruje tam swe wojska 
robi to z konieczności dla obrony włas­
nych interesów. 

- A więc ,panie ministrze, Japonja 
działa jednocześnie w dwu r.ejonach; w 
zagrożonym przez pofodniowców Szan, 
Tungu oraz w Mandżurji. Czyżby i ta 
prowintja miała stać się terenem wojny 
di:>mowej? 

--"Wojna domowa <>hjęła obecnie me 
mal dziewięć dziesiątych powierzchni 
Chin (pomijając Tybet i Mongolję), W 
takich warunkach rząd rezydującego w 
Pekinie gen. Czang.Tso-Lma, nawet 
przy najlepszych chęciach, nie może 
gwarantować bezpieczeństwa poddanym 
japońskim. 

- Jaki jest stosu.nek Japonji do stron 
walezących? 

- Dotychczas zupełnie neutralny. 
Nie popieramy niikogo, dbając jedynie b 

własny stan posiadania.. Zresztą trudno 
przewidzieć kto zostanie władcą Chin i 
ilu będzie władców. 

- Kiedy należy spodziewać się pow­
rotu Chin do normalnych stosunków? 

- Ni~ wiem. To, co w China<:h ucho 
dzi .za normalne, w innych krajach jest 
anormalne i odwrotnie. 

f .t' 

Wyprawa gen „~obile do b!r~una nólnornrgo. 

. Oeneraf Nobile, najsłynniejszy lotnik włoski. Wnętrze sterowca ,,Ttalia'* (u.g(>ry) i jcg~)bek (ud-otu). 
.;a;,; ...... „ll:ii„„llalltoaillalliil11mllill.ii:ilili111~.,.a..-1alZliil1111ililll&ll"e""# 

Przeszło 3 
na wyprawę 

tysiące 
do bieguna 

---ce::---

, 
amatorow 
północnego. 

,,, 

ftmalorzy &O stopniowago mrozu zasypują ofertami gen łłob·le. 
Wyprawa na biegun północny orga- swą prośbę, dołączył do niej świadec- tach na Grenlandję i przypuszcza, te 

nizowana przez gen. Nobile tak dalece two zdobycia rekordu na żaglówce ( ?). taka wyprawa zajęłaby mu najwyżej, 
podnieciła wyobraźnię bardzo wielu Zgłoszenia te nie pozbawione były dziesięć dni czasu. Żywności - nisze 
ludzi, że niejeden z nich uznał za naj- humoru. Oto pewien portugalczyk pole- on potrzebuję tylko na miesiąc, gdyż na 
właściwsze zgłosić się do gen. Nobile ca się jako specjalista meteorolog, jakiś lądzie podbiegunowym znajdę dość zwie 
przed jego wyjazdem i prosić go o za- szwajcar chce, by wyzyskano jeiw zd-:>l rzyny, żeby się wyżywić. Prócz te50 
branie w podróż. naści narciarza i fotografa, a jakiś ame- potrzeba mi wyekwipowania, a więc 

Według tego, co sam generał oświud rykanin zwrócił się do gen. Nobila za sani, broni myśliwsk~.::.j, amunicji i opalu 
cz~t p~zedstaw~cielowi medjol~~l.skiego I pośre~ni~twem ambasady w RzYf!lie, l Czytając te wszystkie listy p~łne 
dz1e~111ka _„Conere della Ser~.' zgł?- do ktoreJ. :vys~osowa! hst z błaganiem} bezmiernej naiwno:s1,;1, możnaby sądzić, 
szema takie napływały setkami 1 to me o wstawienie się za mm do generata. że ludzie uważaJą ~itrowiec gen. No· 
tyJ~o z Włoch, lecz ze wszystkich Jakiś rosjanin, który nie wierząc w. bile za swego rodzaju ~rkę Noego, gdz.ie 
panstw Europy, a nawet i ze St. Zjedno- to, że prośba jego zostanie wysłuchana' miejsce winno się zna.1eźć dia wszyst· 
czonych. i że zabiorą go na biegun, nadesłat bank kich' przedstawicieli swiata żyjąc~go. 

OczY\viście wszystkie te prośby po- not tysiąclirowy w nadziei że przynaj- Chcieli więc jechać n1e~ylko urzędnicy, 
• zostały bez odpowiedzi już choćby z mniej pieniądz jego dostąpi miejsca i bę zegarmistrze, muzycy, kucharze, fry. 

Rozłam "BrklB\VlłY tego względu, że sterowiec „Italia" za- dzie na biegunie. I zjcrzy i strzelcy, lecz .1awet handlarz 
1J • br~ć. może prócz generała tylko osiem- Największy zapat ogarnął jednak nor futer, pragnący widai:: t1u wiązać stosun-

. • • • • • 11asc1.e osób. . wegów, którzy nadesłali bardzo wiele 

1 

ki z lisami podb1egunow..;mi. 
w R:>s11 sow1eck1e1. .N~kt ze zgfas~aJących się. nie chci~! listów. Mię?zY'.' il!nymi. zg_tosił się t~i Niewymowne zaintei-esowanie WY4 

\VI Rosji sowieckiej następuje nowy wziąc ~ego p~d 1 o~wagę, narzucano Slv <\o ~en. Nobile Jakiś kupiec, Który u.wat:a I prawa wzbudziła wsrod Jorastającyd1 
rozłam cerkiewny więc k1erow111kow1 wyprawy bez przer sJeb1e za wszechstronnego g-enJUSza. h• , p• .. _ 

· wy Byli tacy którzy pisali 0 sob·e że p· b' t k J t . c 1opcow. 1oszy ona trn sen z oc„u, 
Stanowisko zwierzchnika cerkwi ro- ·. . ' . . . .1 

• · isze ?n ° so ie ~ : " es em m.~~em; błagają też generafa, by 11.h zabrał. A 
syjskiej, metropolity niżegorodzkiego, s~ J~dyme„ I?~\~ofan~m~ do takI~J w~„ mor~a 1 lądu, buchaltere~, _mecilam ... <!etn ' że protekcja szanowana lvSt i przez 
SeróJ'usza który wezwał ludność pra I prawy ludzm1 1 ze bez nich nape" no się! narctarze•n stolarzem, c1esla, rybakiem I hł . . . ,.. . 1 , .• 

"' ' „ • · . - ona nic uda 1 · !td •· .· • c opcow, w1ęq Je.,..en z h,c 1 zw-roch 
wosławną Ros11 do Io1alnośc1 wobec wła . . ': . . . . . . . ma .arzem 1 •• przypuszczam wię~, ~e się o poparcie do Mussolim...:~o. zapew· 
dzy sowieckiej, · nie z.nalazło uznania ~1ef!'111e3 hczme z~łaszah się, mzyni;:: po~iadam, wszyst~ie zalety cztowicl:a, niając jednocześnie, że pocz~11it szere~ 
wśród duchowieńska i s.zerokich warstw rowie i konstru~t01:zy sam?lotow. Na-1 kt_or:y- mog~by _wziąć udz1at "Y wypia- wynalazków które dla wyp~.-iWY były· 
ludności prawosławnej w Rosji. \':~t !ekarz_e u:vazah za ko111ecz11e zgło-1 wie i oddac JeJ ogromne usługi.. . by niezmien{ie użyt.eczne. 

Metropolita piotrogrodzki., Józef, bi- sic się w hczb1e stosunkowo bardzo du- Norweg ten uplanował sobie, ze z ., . . . . 
skup- Dymitr, oraz szereg innych bisku- żej. Jeden z lekarzy, chcąc poprzeć bieguna północnego udałby się na nar- Jak1s gmmaz1 .... ca z ~IZY rpsze: Ji:-
pów prawosławnych w R<>sji, nie znali . s~em ch~opc:m, 111eb:z~1ec~ensty~a SH~ 
\vładzy metropolity Sergjusza i ogłosili I ~ue obaw1~!111 gardzę sn11erc1ą; grnd za"' 

deklarację przeciw próbom „pogodze- noc PRZ li 'D . PllLJl\RDBRK l bezse,n?sc znoszę z \'>'YJątlrn .:ą WY· 
aia się z bezbDżną władzą komunistycz- · trwałosc1ą. 
ną". Z powodu tej odezwy skazano na Jakaś panienka z Meujolanu .:hciała 
iesłanie metropohtę Józefa. jechać w roli maskoty, a pCWieu chłop-

. Ni.e wpłynęło to, ~c~ywiście na uspo- z L ii a n :tł Ha.-d czyk dzies~ęcioletni j:ak l)is~e =. Pan!e 
ko1eme, tem bardzieJ, ze w przeszło 90 Iii .._.. generale! NJech pan pomy;;h, ze wazę 
proc. parafji prawosławnych odezwa GR A N D KI ~ I E tylko 22 kilogramy. Co znaczy taki 
metropolity Sergjusza o pogodzeniu się następny program W rłl • t drobiazg dla olbrzymie?,-:> sterowca, na 
cerkwi z władzą sowieC'ką, nie została jakim pan wyrusza na podbój bieguna? 
~otychczas ogłoszona. 
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Łódź ,,zeszła na psy". l 
„Moda", która7--:--prócz szkcdy-nikomu pożyt- 1 

· ·. ku nie przynosi. · ,;·_ . 

Prezas 1nstvtutu 
Carneg1ego w Europiu. 

Ratlerki, wodołazy, pinczerki i t. d. - rozsadnikami chorób. 
I 

Łódi, 24 kwietnia. I chrnni·ą. Pics·z·czone, bafamucone i syte nenib · __, \ \V zarządzeniach na:stępują-
Nowa moda: psy. Spój'rzde na ulice: prnestają pełnić te funkcje, do których cych: 

paini z pi:nczer-kiem; pudelkiem, wodo~ zostaty powo.fane. Na:Ieżalo-by obli'czyć przedętny dzien 
raizem, panowie - z dobe•rmanem, wil- A że są one rozsadnikami chorób, o ny kaszt utrzymania psa i w st<0sunku 
kiem, owczarkiem. Taka „moda" jest tern dzisiaj nikt nie wątpi. Wia:clomo tym opodatkować wlaścidela jego na 
zagranicą, musi więc być i w . Łodzi. wsz.ak, że psy~ dopuszczane do stołów· rzecz głodnych. 
Psa dobiera się do nowego kostjumu -zjadają ze spólnych z nami talerzy, \VY- - W celu ·zabezpieczenia CZY'Stośd \V 

wd:osenneg·o, do kapelusza. · Z psem wy- legują siQ na łóżkach, prze:t co mogci domach nalcżatoby wlaścici'Cłi psów, 
g:ląd:a srę na ulicy. „elegancko", o psie rnznosić cho.raby zakaźne. Widzimy 1 pus·zcza.nych samopas, pociągn<lć do su­
,_ toczą s(ę wszystki-e rozmowy „salo- więc, że „psia spra:wa'' 11Ie jest bynaj- rowej odpowiedzi·alności z "Z.ak.a-zem 
nowe". Isńny Konsta:ntynopol. Któż dzl- mniej taka b'taha 11?d którą można prz.etrzymania psów i wreS'zcie spotę-
siaj nie ma psa? Zbliża się lafo - p,rze- przeiść do porządku dziennei;o. gować wyłapywanie p·só\v bezdom 
to psia sprawa- sfaj:e się aktualna. Zwy- Rozwiązanie jej widzimy między in- nych. 
kJe o tej p;orze roku psy wścLekaią się, !!!!!!!!!!!!' !!!!!!!l!!!!~-~!!!!!!!!!!!!!!!!~WM!!M!!"*!•!!•!!!!!!!!!!!!!=!!!**!I 
oo zagra:ża bezpiecz.eństwu. pubJ.iczne-
mu. Należy naktaaać w-ysokie kary na 
właścicieł'i P'SÓW, którzy lekceważą so­
bie p.rzepi.$y policyjne, puszczając je 
wolno - bez smyczy i kagańca na ulicę. 

„Psia moda", czyli też - jak to na­
zwał j·eden z dowcipnyich todz.ian -
„z1ejście Łodzi na psy" - wplynęlo na 
rozkwi't h(}(łowli psów w nas.zcm mie-
ście. ' 

Iśtua plaga. Ile cte c:zwo~ronożne zwie 
rzęta: JXK";hlanfa.ią chleba, ·mięsa, mleka! 
I · pomyśleć, że są lu<).zie, nie mający co 
Jeść. 

I gdyby te psy dawaly komuś ja.i­
. 1tąś korzyść. Nie są już one sbraznika­
. ni naszego dobra i od Zilodzlejów nie . u-

Na1popularn1e1sza 
n,emka. 

. -

maue~o mialiiti niemieuy wi~ół~1iałaitz P.P11 
Co mówi pos. Zerbe o wsoółpracy ·stronnictw socja-

listvcz_rivch w Polsce? _ · 
.!esieniq . P.b.· _ odbędzie się_ w Łodzi wielki kongres zjednoczeniowy 
N.S P.P. oraz socialfstów niemieckich z Oórnego ~lą~k'1 I Bielska. 

ł.6dź, 24 kwietnia. dzi, ż~ trzy partje są po:wołane do stwo4 
(x) W jednym z pism ukazał się w 1-.zenia współpracy sQcjalistów: PPS., 

tych dniach wywiad udziel0ny przez po- NiemieckD. - Socjalistyczna Partja Pracy 
sła Zerbego w sprawie stosunku Niernie oraz Bund, i że PP dojściu tych parlji do 
ckiej Socjalistycznej Partji Pracy do P. porozumienia, uda się przyłączyć wszy-
P. S. stkie inne grupy. Stosunki wśród socja-

Na terenie pru;lamentu oświadczył po l~st~w ?iałoruskich i · uk.ra~ńs.kich krysta-
seł Zerbe - tworzymy własną frakcję liz~1ą się._ · " , · . . . 
n.iemieckich ·socjalistów. Zasadniczy pro . . Jao~ 81.ę :·E~pre~s. 1ecLno~z~1e do­
gram .naszych żądań ułożyliśmy wspól- w1~du1.e, Jes1eruą. h1;zą9eg.o roku odbę-
n 'e iPP'S · .dz1e s1ę w ŁodZ1 wielki z1azd przedsta~ 

1 z ' • wicieli Niemieckiej - Socjalistycznej Par 
W sp1'!aw~ch politycznych i gospo- tji Pracy j, niemieckich sotjaldemo.kra­

darczych; rtfo nas od iP.PlS. nie różni i dla- tów z Bielska i Górnego Śląska. Na zjeź 
tego w .komisjach będziemy ściśle współ dzie tym nastąpi formalne połączenie 
pracować. Wreszcie p. Zerbe oświadczył tych grup w jedno stronnidwo. 
iż stworzenie małej międzynarodwóki w Zasady tego połączenia zostały już 
kraju było zawsze dla jego partji stano- wspólnie ustalone w czasie rokowań, któ 
wi.Skiem usadn.i.czem; re odbyły się na ten temat w --roku ubie-

Kończąc powiedział p. Zerbe, iż 'są- głym. 

jNa rynku łódzkim-cisza. 
I 
Przyczvną-nieusta!one pogodv.-Towarów nie brak, 
brak natomiast gotówki.- Sześciomiesięczny kredyt.­

Za gotówkę można taniej kupić. 

. PROF. TOMASZ BAl(ER, 
prezes instytutu Carnegiego w Pił~· 
burgu (Stany Zjednoczone) przybył do 
Europy. 111teresuje go SPrawa płynneg<i 
węg-la; który znajduje coraz więksr · 

zastosowanie w technice. 

__ Nie grać 
· na lotarjach z1granł„ 

cznyah. 
Lódi, 24 kwtetnia . 

Ostatnio napływają masowo do Eo~ 
dzi oferty i prospekty zagranicznych 
loterii. Poszczególne kolektury zagra­
niczne starają się nawet o wyznaczenie 
swych przedstawicieli, którzyby w Ła 
dzi zajęli się rozsprzedażą losów. 

Władze przestrzegają wobec pow:vż 
szego wszystkich zainteresowa,nyd1. 
iż istnieje zakaz nabywania i sprzedaŻV 
losów zagranicznych i winni podlegać 
bę'dą surowym karom na zasadzie ust;.' 
wy karno - skarbowej. 

Jak się dowiadujemy wtadze będ<i 
pociągały do odpowiedzialności na\vet 
te osoby, które bawiąc zagranicą na· 
były tam pojedyilczy lo~ . 

, Uczeń prz1i1chany 
prze~ samochód. 

-Lódi, 24 kwietnia. 
Na ulicy Piotrkowskiej óbok domu 

nr. 27 został przejechany przez samo· 
chód uczeń gimnazjum, którego nazwi-

Łódź, 24 kwietnia. Niepokój ogarnął zwłaszcza hurtow- ska nie ustalono. 
W handlu w dalszym ciągu - cisza. ników, dla których sezon letni jest zaz. Cht d · I pomocy ·lekar-

Os~atni tydzień nie przyniós~ żadnej wyc~aj krótszy niż d1a detalis~ów. Towa skiej. opcu u zie ono 
zm1any. Kupcy tłumaczą swe mepow:o- ru me brak. Sądząc z poczynionych za­
dzenie nieustalorią jeszcze pogodą i pa- 'pasów, .inaczej sooie wyobrażano sezon I 
nującemi rtaogół chłodami. Wio_sna, któ- letni w tLodżi. . . . 

'PANI 1\0EHL, !r_a za~ycz.ai w sklepach łódzkich zazna w _zw1ąz~u z nagromadzeną ifością Na/starszy turek wyjt!Ż-
fona bohaterskiego . lotnika, który na 

1 
cza s.1~ zw:ększonym r1!chem, • tym ra- tow,aro':"', k~ore~ pochłonęły ca!y zapa~ d' . d · A' k . 

„Bremen" przefrunął Atlantyk, jest I z~m ~e da1e '!cale znac o ~obi~. Nao- gotowk;. ~aie się we ~k1 '!ł Łodzi . za O mary I. 
obecnie najpopularniejszą w Niemczech. ~oł .więc panu1e prze~oi;ame, ze śezon h;ak p1e!1;1ę.dzy. Syt~aCJę ratu1ą w~~s~l-

letm w tym roku pomesie klęskę. ki. Detahsc1 sprzeda1ą towar na szesc10-
0ptymiści twierdzą natomiast z prak miesięczne weksle. Hurtownicy wyróż.. 

W Obronl„B b b t h tyki, że zły początek dowodzi, jakoby niają gotówkowych klij•entów i udziela~ ezro o nyc I koniec miał być szczęśliwy. Przed dwa- ją im znacznego rabatu. Stąd te.ź. na ,ryn­
• , ma laty - jak tw,ierdzą optymiści - se ku daje się zauważyć wielka różnica ce.n 

~raCOWOtkOW umysłowych. zon 1etni również Tozpoczął się bar.dzo,Za gotówkę można taniej dostać towar 

Z
' kół b 

1 
· · "k. późno, mimo to kupcy nie m1eli na co niż na weksle, (eg.). 

ezro iotnych pracowm ow narzekać. · 
11mysłowycb, pobięrających zapomogi · 
1fochodzą_ nas skargi na uitwypłacenie 
ies.icze około 300 bezrobotnym nałeż­
fili eh im zapomó~ za m, kwie~ieti, a to 
~ar(•wno ze wzglęlłtłw formalnych. iak 
1 braku . iunduszow, w łącznej sumie 
13.(HW złotych. 

Przywiąiany spodniami do drzewa 
znosił miłosne katusze zakochany młodzieniec. 

lali 1uz d? róznJ;ch Jns!ancJi, pan~1.ic .r.oz Nie należy brać za złe p. Antoniemu lewskiego ku łasze wi~lanej. . 
'Y~ród· be~robotnych, ~tórzy • koła- z Warszawy donoszą: I maszerowali ustro. nną aleją parku kró-

~oryczeme. L~zr w mteres1e pubh<:z- Winterskiemu iż jest zazdrosny o Mi- Zazdrosny rywal me spuszczat 1ch 
nym, aby. włajsc1we ci;vunłkl i o,1dos1JY' chalinkę Ziem'bicką z. ulicy Przemysfo-1 z oka. W odludnem miejscu v_ ods. zedl 
w pow.yzsze -~pra.w1e ~~ asnieme, . wej. Kto kochał - ten doskonale go d? p. Rafała:, w kilku . zwię.iJrc.11 z~.a.-
wzg[.ędme ~apo\\1edz1ały. kt.:dy będą 1 zrozumie, • mach wyrazie bezgraniczna menaw1sc. 
kwoty prehmmowane na ten ceł wypta-1 W · . A t . d . d . tJ Na top. Rafał zareagowat w sposób 
cone czor~J rano. p. n orn owie z1a • k' _ R ·r . . . 

• się ze zgrozą, że dzieweczka wybrała n~eocze 1w~ny. _zUGI się na przec1w-

]5„!efni chłDP~BC 
spadł z roweru. 

się na spacer - do Wilanowa z p. Rafa- mka, powalił go, Jednym ch;.vYtem zer­
tem Żygałowiczcm który O<Yólnie ucho \Va! mu pasek .przytrzymt.J„MCY dolną 
dzi za jednego- z p~ważn:vch" konkuien- garderobę, pa~k1en~ tym skn:powat mu 
tów · ręce. · Następme śc1ągnąt z r;1wala $PO 

· . . dnie, temiż spod!1iami przywiqzał go do 
.Tego było ~a .wiele.. Pan Antom drzewa, poczem pobiegł za Michalinką, 

Łódź, 24 kwietnia. ws~~dł do ta.k~o.wki, . POJ.cchat na plac która ze strachu uciekła. 
Na ulicy Suwalskiej spad! z roweru· Ul1J1• Lubels~ieJ l zdązyt Jeszcze wsko„ Nieszczęsny pan Anton1 spę<Uit dwie 

15-letni Eugenjusz Gorczyl1skl (Suwał- czyc do poct<tgu. godziny w cicht!rn ustroniu. Uwo!nili 
ska 9) do~na;ą'c cięxkich us~kod„eń cie 1 A w s~skdnim wagonie Rafałem go .z więzów przechodnie. Niezwło1;z­
łesnych. - Pogotowie w stanh n; eprzy flir i-o'.vat z prmnci nie pod~jrzewając. że nic wrócił do Warszawy i opowiedz~at 
tomnym przewio:: lo go do szpitala An- j"st ~! '.C d ~ony. W Wilanowie młoda par-Jo swem nieszcz,~ś1.:m w kJrdsarja,,:;:~~ . 
ny Marji. ka oouścUa pociąg. Ramię w rami~ po- Spisano protok11ł. , · • 

s~o- ·s.a'A:„ 
150-letni turek, wyjeżdża do Ameryld. 
T e11 najstarszy człowiek w Europie Jest 
urzędnikiem magistratu w Konstantyno 
polu. Cieszy się on doskonałym zdro· 
wiem. Pamięta one czasy Napoleona. 

w .Europie. Jego wnuk ma St lat. „ 
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- Jak łatwo zdobyWa się sławę! - Tatusiu, czy to jes·t jakiś najAowszy taniec? 

~tem najlepszym 8krzypkiem wśród !!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!,:!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! 
:ieśli i najlepszym cieślą wśród skrzyp 
ków. „ ....... „ •• Jan 

· ojt · M NjATCIR) 

-~~·~, 

Nie· usuwać straganów, 
które stanowią jedyne iródło zarobków dla wielu 

rodzin łódzkich. 
Skoro tak barazo dbamv o ast'1tykq m1asta, 

nada1my straqanom inny wygląd! 

Berliński zjazd 
dramaturgów 

z całego świata. 
Wszyscy byli~ ty/ko nrem· 
ców byJo •.. na l<Jkarstwo, 

Trzeci z rzędu międzynarodowy kon 
gres autorów dramatycznych, ko6.czą­
cy- obecnie swoje obrady w Berlinie 
(dwa pierwsze kongresy odbywały ~ę 
Jcolejno w Paryżu i w Rzymie), powziął 
l!Chwaty, które niewątpliwie przyczy­
nia się w krótkim czas.ie do rozpowsze- · 
chnienia w europie wybitnych utwo­
rów, pisanych w językach mniej zua~ 
l\YCh. 

ZaczniiBIB dowcip 
VI Ian SPDIOb: 

Stanowisko kierownicze słlą propo-. 
nowanych wniosków zajęły dwie dele­
gacje; francuska i polska. francuska de 
legacja skladala się z pp. R.ivoire'a, 
Coolusa i Lucien Besnard'a, polska z pp. 

Udi, ~4 kwietnia. I O podw6riach i klatkach schodo~ch Kriywoszewskłego, 6rubińskiego i Pe-
Przy omawianiu sprawy estetycz- już nie mówimy. A czy bruki nasze rzyńskiego. · . · 

nego wyglądu Łodzi nasuwa się w. pier (niestety, znowu bruki) nic. już nie po- Przyjazd tyłu cudzoziemskich mi­
wuym rzędzie kwest.ja ~traganów uli- zostawiają do życzenia? A mury do- strzów pióra do Berlina zapragnęli 
cznych. Nie wiadomo · co z niemi z:ro- mów? A brać żebracka gęsto rozsiąqa Niemcy wykorzystać . jako okazję pro-
b!ć. Zostawić czy usunąć? ł'O rogach ułic, czy nie psuie 0,gólneg~ pagandową. 

Na jed11em ~ ostatnich posiedzeń, pp- wrażeµia uU~? · Ułożyli więc program dziesięciodnio 
D\\r<iJ policjanci znajdują w ryinszfo„ święconem sprawie · regnlacjj ruchu uli- Czemu więc alLurat sfraK1ł'1l1 mają wy z pokazami najrozmaitszych dzic· 

b pijanego. cz:nego i nadania estetyczne~o wyglądu pójść na. pierwszy ogień przy generąl„ dzin życia przemystowego niemieckie· 
- Na&ł·e~ej będzie, jeżeli g.o pod- ulicom łódzkim zdania co d-0 straganów nym sprzątaniu Lodzi? Stragany są ie~ go. między innemi demontrowano dra­

niesremy i z:a•pimwa<li;:huy do .komlsar- uticzn~·ch zostały podzielono. Jedni dynem źródłem egzystencji wielu ro- maturgom nowe ,,junkersy" na Iotnish.11 
jatu - powiada J>ienvszy policjant do uważali. że · · dziri łódzkich. Znosza.c ie z '(>Owierzch i... maszyny Wertheima. Urządzono aż 
d:mg1'cgo. ze wzgłęd6w estetyczm;cb należałoby ni ulic, odbięramy chleb ludziom, kt6„ trzy nocne p.rzedstawie,;;tia teatralne. 

A na t-o pijany: · . stragany usunąć, r:y i«:t.r_o powiększą zast~py żebraków zaczynające się o północy, a kończące 
- Ależ, panie~ _mnie i>an nte abuia... drudzy byli innego zdania. wYchodząc memme1 sz!}ecących uhce nas~es;o się 0 pół do czwartej nad ranem, cer 

Ja wiem <lo·skirn.i.a~e, że przy mnie jes.t z założenia, ie mf~: . było pomysłem całkowicie niefortun„ 
·tYllm }eden pgHcja.nt... I dla estety~ nie wołn(.ł mar.nt>wać egzy C-oz więc na. tem. zysl!am~? ·1 nym, gdy się zw~?Y. że obrady kongre-* . ' stencfi kilku$et· rodiin łódzkich. ~ . Zdaw~łoby się~ \v1ec~ ze,p1en1a. '!'Ył sowe rozpoczynano codzień o godzinie 

Do jednego z miast~ek prowin-· Konkluzji żadnej nie }'>:(}wzięto, ousyła- sc1a z tet sytuaCJI. Zosfawrc ~ak Jak pół do dziesiątej. 
cJ011al11ych n.rzyje.żctża tnwa akt01-s.ka iąc materiał w tej sprawie do specjał- jest nie moi.~1a, ho byłoby łf! mezg~n~ Ale największą niespodzianką berliń: 
na gości'llny występ. D3ff~tor iruJW nej komisji, która po dokladnem zbada- z. „est~tYką Łodzi, zrnienic r.ówm~z skiego kongresu był niezwykle szczu­
odwo>luje si-ę w afiszq dp pobłaż:li,wośęi niu spra\\.'Y· ma \Vydać ostateczny me moz;na, bo w ~en sposób odbiera ~tę pty udzial niemieckich autorów. 
wMizów ~ obwieszcza między fumemi: wyrok. egzystencji Iudz1om Bogir ducha wm- Nie pokazał się ani Hauptman, ani 

„Po dwudzies.togodzil\nej podróży, Pezprnie niby sprawa .fest jasna. nym. . . . Suderman, ani Sternheim i nie zbliżyli 
mamy zaszczyt. wystąpić przed sian<>W Stragany psuJą ogólne wrażenie ulicy, Ą Jednak Jest Jeszcze pośredni~ dro- się do swoich cudzoziemskich kole!ów 
ną P'!lbl'icznością~ a jutrn z:raina Hajwc:ie- są niechlujne i brzyc}kie, powodują czę- &-a, w tym wypadku - najwłaściwsza, ani Kaizer, ani żaden z mfodych jako 
śnieijiSzym J)f}ciągiem udaiemy si.ę w sto przeszkody dla ruchu ulicznego, za- Poprostu tako głośnych dramaturg-ów niemiec­
daJszą drogę. DJ:ateg-o też POOS'Lę s:Ię nie trzynrując na chodnikach przechodniów nadać estetyczny wygląd słr.alfoln~. kich. Honory domu robU poniekąd p. 
d'Z1iw:i{;. że nasza główna a:mantka pan- zanieczyszczają jezdnie itd.. Są to sh.1sz Ujednostajnić typ stragątlów tódzktch) fulda Uomacz Moliera i p. Goldbaum, 
na Felicia N. w nawskmś embYcznej ne motywy. Klerując słę temi wzgłęda- iob~wiązać ie~ wt!lśclc.iel! do J)rz7~_trz~ prze~tawicie! agencji dramatycznej To 
sc«;11ic ifmz:cciego aktu nie będzie stawia- mi, należy stragany bezwzględnie usu· gama warunkow h1gJeny t czystosc1. było trochę za mato i to dotknęto koJe.., 
I.a zbyt 'vierkkgo oporu .. :~ nąć z ulic lódzkich. . Wilk bę~zi~ syty i o:vca c~ła. gów zagranicznych. * Ale czy przy omawianiu tej kwestji Wszystlne ume drogi chy~1ą celu. ~ Kongres jednak udał się całkowicie, 

K119ś kupił sohte papugę. W d!omn u- tego rodzaju motywy nie są jednostron- dotychczasowych propozyc11 przynaJ- mimo obojętności niemieckich drama« 
łokowal ją prz;ed svbą i ~ą,c palcem, ne? Czy tylko względy estetyczne m!liej_ ża.dna nie nadaje się do urzeczy„ turgów. na których ojczystym terenie 
tądat: winny być brane pod uwagę? w1stmema. • . się odbywał. Delegacja polska bardzo 

--. Powiedz do mniie „wujaszku'\ Powiedzmy szczerze - Łódź pod ·w kaidvpi raz1e odebral}te iedyne· się przyczyniła do skonsolidowania mię 
oo. .. PiowJiedzL. No. powiiedz 0 wuja- wig-Jęciem estetycznym jest bardio za- go iródła zarobkó\\ strag~m~rzom by- dzynarodowej federacji autorskie!. 

mk1tt". sły.szysz?„. niedbana. Niechlujstwo uwidaczniliJ. się (oby wielką krzywdą, ktoreJ nie zdo~ Syndykat polskich dziennikarzy w 
. Pondeważ :papuga uPMila się ~ D;ie na każdym kroku. Kary za rzucanie łają zmniejszyć nawet tak bardzo PO· Berlinie urządził dla delegatów polskich 

ehclala .w żadten s:PQSób P'l"zyimać się do papierków nikQgo nie odstraszyfy. Na żądane na naszym gruncłe względy prawdziwie serdeczne przyjęcie w wY 
paklrewfofo>twa z jej wfaśC:ici·elem, i;ne ulicach w dalszym ciągu pełno śrnieci. estetyczne. ęąk. twornych salonach hotelu Bristol. 
ito nabywca papug\, og.romniłe zdener-
wowam„ c!i~ ~ za :krątę do Wkr, 'Qt~ 
iktór.ej mieściło ~ 10 kur. 

Na'Zaju:trrz. zrana chciial powtórzyć 
itr.esurę. Ku w,ieUri'emu przerażeniu uj­
rzał jedna:k, że na podlodze d~ew,ięć 
!kur IJ.eży martwych, a prized diZ1resrą tą 
stoi papuga w 'vojownk.ziej pozie ł 
w:rziesroz.y; 

-; Pow:i.esiz, ,;10vt1;ia.s7JkU"' czy ni·e?.!.. 
P'Owiesz, ozy na~?!.. Powies·z! ?!.. 

* Bylo to naizaju±rz 1>0 balu :Pryzjer6.w. 
Baw~riem się tam r6wnież. Skusil·o mni.e 
ł ~zedtem. Nazajutrz przy goleniu 
:fry:zjęr zadrasnął mnie brzytwą,. Zac1,ą~ 
przepraszać. Byto mi go ża!l więc p'Ó­
wi:adam: 

- No, lnie w'k(l(:}.z!„. To s.lę zdat""Ła, 
gdy się iest pijanym... · 

-. Tak........, QC}powfada mój :Lryizjcr -
pair1 ma ~leję ..• Wtedy skóra jest twar­
da jak zeTówki1 1 niie można jej golić ..• 

* !Pani Nowobogacka prnez dwie go-
'd;z:i,ny .przygJ('\ga si~ z prz;erażeniem w 
oczach jakiemuś kubistyo.z.nenm maro-. 
wW.11u, vocz.em zwraca się do męża: 

- W!iesz,-- ro nms1 być dziw-ny kraj 
ta' 1\v;ysp.a Kitba. .. 

Slub ••• piętnastoletniej pary. 
, Starania rodziców o rozwód. 

Ni~wy.kłe poda:riecenk można był<0 Gdy o godizinie 8-ej. w~ec.z. P~~a 
Z Warszawy 'do.n.G'Sza:: I śłaH się, «ID cugo zd<>łna ~"'St mrt:ość. 

zauważyć 'YÓ'.romi wi~·wreint na ulicy ~y.w?a na jaw, w kam~e.mey 1Jt"OOlł się 
KrochmalneJ. p,rzed bramą domu Nr. JO mebywruły rwet•.e$. 
wystawruty gnwki obywateli, żywo o„ Świeżo upJeczonyoh małżonków 
mawiających sensacyjny wypadek. c:remp.rędlzej . rozseparowano, P<rt.1 młc-

Cóż się stało? Oto 15-J.etni Moszek dy diostaf Iame, a :ester.kę zamikmęto ina 
Ooldnran (tam zamlesz~ly) poślubił kiucz. . > • 

whrew wołi swych .rodziców JS..Ietnią Rodzice przed\\reześnie zaśJub1~ny~h 
Esterkę Ooldrfajnówąę, córkę sąsiadów. dzieci ZClll'Ilierzają zg-c>d;tire '7"~stąI:t1ć Cl-O 
Nie popełnił żadnego gwałtu., bowiem rabi1·iatu z 1),rośbą o umewazwenle mat­
maihł n;iewfasta da:rzyla go milością be.z; że(l.stwa. 

gra.nic~ o c.zen1 dobrze W\ted'.zi1ano w ca- !!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! 
rej kamienicy. 

Podcza.$ ni.eobecnośei domowników. 
sprytny Mosz:ek s;prowadz;ił ukoohaną, 
·zawezwał kilku rówieŚlflików na świad­
ków i "\Wzystko urządził zgodniie z ry­
tuałem. 

W sunąl Esterce ·oo .Palec obrączkę, 
wyntówH w języku hebtraJski·rq formulę 

TE.A TR POPULARNt·. 
Dz+ś o go:dz. 8.ZO wieczorem w daJsz:vn1 ciągu 

ciesząca się niesłabnącem powodzenlePl barwr.a 
i melodyjna o.pere.t·ka „Wesoła wdówka", która 
wkrótce · ustąpi miejsca his.toryq11emu dramato­
wi, z któreg próby I>O<l reżyserją lri. Mieczyń­
skiego dobiegaia kooca, 

poczem zreda.g-0wal akt ślubny i po{)ro- Z KLUBU ZRZESZ~NJA KOBIBT W. I. Z. O. 
Siił obeeny-0h o podpisy. * . · \V.edlttg praw talmudyc.zinych, stał 

iW koszarach. S"ief Ironwan]i; zwra(.:a się autenty1e0nyrn małżon.ki·em swej par· 

Staraniem µarządu klubu zrzeszetl1i;a kobiet 
W. I. z. O. w Łodzi udal·o się na ogólnopolskim 
zjeździe W. I. Z. O. w WarS'ta\vie dosłać znaną 
artystkę teatrów hebrajskich, p. Bem?.tein-Ko­
hen, ua jeden kcnicert, który s.ię odbędzie jutro, 
w ~rQC!e, dn.ia 25 b. m. o godz. 9 wiocz. w sali 
k1ubu przy AI. ' Koścfu.sziki 21. Występ p, Bern­
stein-Kohen cieszył się kofosaJ.nem powodzeniem 
w warszawskiej Filha.rn10nyi. Na specjalne WY· 
różnieJJ>ie ;t:asługuią 4eklamacie różnych poetów, 
ii tworów BJałka , PJe&-W. nad ))kśni>aml i .Mlk>x 

~fię do r.ekrntów: · tnerld. 
· ._Kto i was zna się na nnri.ycc?., Po uroczystości odbyita się uczta 'k.o· 
Ośmiu rnkrutów µodnosi ręt'...e. ·sl!tem śPiżat•ni p. Ooldmanowej, która, 
_. śwretrJc •.• Zameldujcie sie do pa- bawiąc w kim1ie, -nic nie w~;edz.iaf.a o ma„ 

na pariu.cz.nika i przynieście pianino i . . try·moniąklym ieJrWO('ze 15-letmego je-
le:go 1rtleS:"..kama do k~yna.„ · ~'laka. 

~ Rów•~ itQ,dt~,e. ~ n.te dOR1Y'" ... qk:I,. . 

TfA TR MIEJSKI. 
Niegrany. dotąd w Łodzi, wspaniały dral'.1~\ 

fantastyczny hiswańskiego poety Jose · Zonl.1, 
w pnzcyięknem spolszczeniu Stani-slawa Mila· 
szewskiego, zapowiedziany na czwartek w tea· 
trze Miejskim, obudzil ogromne zainte.res-Ol\Vani!l 
w najszerszych sforach inteJ.igencii lódzikiei. 
Premjera czwa.'ikm\<a, która bed2iie zarnzem 
pierwszym występem po latach kilku znaikomi­
teio bohatera teatru Narodowego, Józefa We~ 
gr.zyrna, sądząc z pokt11PU MletÓ\V, za1pl)wia<la si( 
jako wydarzenie dnia w ku.Jturalnem żyda na· 
sze~o miasta. 

Sztuka Zorilli wyn1aga piękinej, stylowej o­
prawY dekora.cyJno - kostiumowej, to też dyrek­
cja teatru Miejskiego nie SJA.~ędzi kosztów ani 
zabiegów, aby ta skooa czwartkowego widowi· 
ska premjcr·owego godnie odpowiadała zarÓ'\•,nia 
wybitnej wal'tości pi*1tega dziefa sceniczn.ego, 
fa;k i jego znalkomitej obsadzie wykonawczą 

:Reżyseruje A. Kwiatkowski. W głównej roll 
kobiecej Karolina Lubieńska. . 

Kasa zaimawiafi w cukie:r111i Gostomskiego 
sprzedaje w dalszym ciągu bilety 11a c:zwartk~nv:J 
prerpjerę ł piątkowe jej i)(}wtórzenle. 

„ŚWIĘTO KWITNIENIA WISNI". 
„S-v1'<ięto kwitnienia wiśni'' grane będzie na 

przedstawieniach wleczQrmvych tytko dziś wie· 
ozorem i jwtro, poczem dane będzie w sobotę o 
godz. 4 po południu po cenach PoP.Ularnych. 

„ZEMSTA" FREDRY. 
AT<:Ydzielo fredro'\.Vskie, niegrane w Łod z i od 

lait blisko dziesięciu, dane będzie \v ca!kowi-:ie 
nowej oprawie dekoracyjnej i kostiumowej, w 
opraoowanin reżyserskicm Mieczysława Szipa­
kiewicza - na uroezystem przedstawieniu dla 
uczczenia rocznicy Konstyt-ucji 3 Maja. 

TEATR I<Al\1.ERALNY 
gra w dalszym ciągu co wieczór \Vyborną ko­
medię Stefana K1e<lrzyńsk1e~o „Powrót do grze­
chtt" z Michakm Zniczem w' jego h.p Ralnej kre­
acji fotografa-pechowca oraz z Ir, Grywii1sk;i, 
Dąbrowską. Kędzierską, .fanowski:n, Krotke111, 
Mntiiii~im i Ouryoowiczem. 
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,,Poeta''-włamy w acz. 
Kradł, aby „zd~być ·nowy temat", ale policja w to 

nie wierzy. 
Wielkie wrazęnie wywołało w kra-1 bukiet wraz z miłym listem. 

jach skandynawskich aresztowanie mło- Między pisarzem a jego wielbicielltą 
lego duńskiego pisa:rza, Kai Brusena, au zawiązała się znajomość i kto -wie nawet 
tora kilkunastu tomów poezji, nowel i p-0 czy n.ie doszłoby do małżeństwa. Czuł'a 
wieści. ' na poezję dama hyła córiką iednego z naj 

Znanego i bar.dzo cenfon.ego w Danji bogatszych kupców kopenhaskich. 
literata osadzono w więzieniu pod zarz.u Poeta zaś potrzebował pieniiądzy, po 
tem kradzieży. sprzeniewierzenia i wła- życzał więc gotówkę od wielbicielki swe 
mania się do jednego z największych do- go talentu, a dziewczyna oddała mu 
mów towarowych w Kopenhadze. już wszystkie oszczędności z magazynu 

A sprawa ta przedstawiała się nastę- kosztownych matetjałów i zastawienia 
pująco: ich w lombardzie. Wreszcie zakradł się 

Przed kilku miesiącami otrzymał Kai Brusen sam do sklępu i okradł go na kil 
Brusen list od swej czytelniczki. Wielbi- ka tysjęcy koron. 
cielka prosiła poetę o przysłanie }ej fo- Przyłapany na tym uczynku, nie za-
togTafji i autografu. pierał się zbrodni, lecz twierdził, iż nie 

Grzeczny autor nietylko, że spełnił działał z chęci zysku, a w celu zdobycia 
ządanie damy, lecz posłał .jej wspaniały tematu do nowej powieą~i. 

nowy ~po~ó~ ~an~IBUJ ..iJWJm Inwarem". 
Poszukują artystek do „kabaretów" na BHskim 

Wschodzie. 
Konsulaty austrjadtie · donoszą z blis I kontroli paszportowej dla wvjeżdiają• 

kiego Wschodu i z państw bałkańskich o cy·ch z ojczyzny młodych kobiet. 
napływie w ciągu uhi.egłer: zimy ogrom- Po Wiedniu krążą znów bez.kamie 
aej liczby Wieą1enek do taintejszych lo- -agenci różnych podejrzanych teat:r.zy-
kali zabawowyth, kabal'etĘ>w i nocnych ,:ków i przei:łsiębiorstw handlowrch, an. 
kawiarni. ga.żując młode kobiety na wyjazd zag1'a• 

Zaangażowano je w ·charalitierze ar- nicę. 
tystek, kusząc ba.rdzo korzystnemi obie- Agenci me troszczą się wca.le o kWa-
tnicami. lifikacje artystyczne ko1biet, dbają tylko 

W wyni,ku zaś młode te dziewczęta o to, aby były młode i przystojne, 
padły ofiarą handlarzy żywym towarem · Pó1icja wiedeńska uwięziła kilku ta-
i skazane są na zgubę. ~ich handlar.zy żywym towarem. 

W związku' z tą wiadomością odbyło Znaleziono przy nich koresponden„ 
się w Wiedniu p-rzed kilku dniami nad- cję . dowodzącą, iż ludzie ci zarzucają 
zwyczajne zebranie stowarzysZienia arty swe · sieci na całą Europę, nie omijając 
siów scenicznych, które postanowiło do ·. oczywista i 1Polski, a zwłaszcza r'1/ar. 
magać się od władz jak ·najs,urowszej :suwy i Łodzi. 

Proces z ·powodu ... 
Czy tancerka może utyć'l 

tuszy. Chemfa na usługach kobiety. 
Czy „modnisie" zainteresują się chemikami. 

Berliński sąd do spraw pomiędzy pra łwi, ż.e tan-cerka tak ciężkiej wagi nietyl­
codawoami a pracownikami ro.z.patry- ko nie może posiadać zwinno-ści tak nie 
wał w tych dnfach ciekawą sprawę o zer zbędnej przy uprawianiu sztuki choreog­
wanie kontraktu najmu. raficznej, ale jest wprost niemożliwą <lo 

!Pew:ien wybitny chemik o-świadczył 
niedawno, że elegantki współczesme po­
winny być opiekunkami stowarzyszeń 
chemicznych. 

żut:erję która albo naśladuje .tZ. ~woC:łz!-
niem prawdzi:wą, albo ptze<:twnae., me 
kryje si ęz. tem że j1est fałszywa, _ 

A prócz tego szczodra dłoń chemv -Panna Lu zerwała w charakter.ze tan pokazania jej n1a scenie w krótkicn bale-
cer.ki µmowę z pewną baletmistrzynią towych spódniczkach. Chemicy bowiem pracqją dla tych ko­

biet w licznych gałęziach swojej specjal­
ności. 

.rozsiewa dią.ry, o wiele bliżej dO;tycz2lCC 
na przeciąg 2 lat

1 
podczas .których miała Sędzia w zasadzie przyznał baleimi­

uczest.niczyć w trupie baletowej swej dy strzyni rację i spojrzaws.zy na słoniowa~ 
rektorki w artystycznym objeździe po te nóżki panny Lu, zgodził się, że nie na 
Ni~mczech. dają się one do baletu, uwa~ając jednak-

Z pośród sukien i bielizny .kobiecej 
nieliczne tylko pochodzą o·d jedwabnika. 
Większość dostarcza przemysł chemicz.., 
ny. Aby &;:;wieść prav1dziwości tych 
słilw wystarczy przytoczyć parę cyfr. 

kohLety: _... . .u · · · • 
Kremy1 maści, tusze ;i oiów&i, ~~ 

produktów, które podn1os~ b!as:k fe1. °'" 
czu, strzelistość rzęs, rumieniec pali.czi. 
kó-w i rumią.ność warg. że, że w kontrakcie nie było zastrze,że-

'P<> :upływie 1 i pół roku pannie Lu zo nia omawiającego niespodziewane tyc[e 
Jtało wymówione angagement na tej za.- tancerki

1 
przyznał pannie Lu rację i na­

sadzie, ze w <;hwili1 gdy ·spisywała on~ kazał albo dotrzymanie umowy aż do jej 
kontrakt, ważyła 45 kilo, a obec'lei wa- wyekspirowan.ia, albo wypłacenie gru­
ży przeszło 15 kl. ho-nogiej tanceroe ·sumy w wysokości 

Dyrektor.kia baletu tłumaczyła sądo- półrocznej gaży, 

Miała apetyt na "·ostre" rzeczy. 
Zjadła 947 igieł i nic jej nie bvło. 

Nia całym świecie produkcja roczna 
prawdziwego Jedwabiu wynosi 45 tysię­
cy tonn, zaś w ubiegłym roku z laoo:ra­
torjów chemicznych ,całego świata wys.z­
ło 100 tysięcy tonn .sztuc.znego 3edwabiu. 

Fantazyj.ne pantofeLki sporządzone 
są z.e sztucznej skóry, albo przynajmniej 
zmieniane ni edo poznania zapomocą 
środków chemicznych. Chemja ofiaruje 
:aadto eleganckim kobietom sztuczną bi-iDwoch lekarzy kanadyjskich dają,kazało, iż żołądek chorej jest całkowicie 

Sprawozdanie w ,,Sdentefic Americain'• pele.n obcych przedmiotów. . as ,,.. ®J!ł&e m:• Mit"" 1 * 
t badań nad chorą umysłowo, która mia Wohec tego dokonano operacji i zna 
ła pr.zyzwyczajenie łykać wszelkie możli leziono w żołądku 2533 sztuki najTOZ.Qlcl ... DO\:VÓD. 

J" 

(i 

1/ 

we przedmioty, nie mogące być strawio- itszych 1'zeczy, z których 9'17 ·sztuk sta-1 - By!1em wcze.raj na obiiedzie u · 
p.e. n.owiły niezgięte igły, 865 kawałków dru Głup-t.a'sii1skich. Co to za dom! ·có za I (l' .. ' 'ola·~a Plutos I Kiedy promieniami Roentgena prześ tu, 191 odłamków szklanych, 176 kawał- gościnność! Niech pan sobie wyobrazi, ., 0 .· . . . ·. 
:Wietlono apłąde'k, .znaleziono w nim ag- ków połamanych agrafek, 58 małych c- ie do kompotu podano u nich praw9:zi- I ~ . . I 
.ra.fki, kawałki dTutu, guziki, które jed- łówków, 45 sztuk fiszbinów od gorsetów I we z~otc 1yżki! I · · · I 
:nakże ni:e uszkodziły przełyku; W rok i· wiele innych drobnych przedmiotów, - Zav.Tracanie gf.owy ! to zdrowie młodego pokolenia. 11 później zaczęła chora ·Odczuwaq silne jak śrubki, kawa~ki odłamanych kluczy, - Alei, uap.rawdę ! Il 
bóle, a ponowne bad~e Rontgenem wy pieniądze, guziki, stalki itp. - Niech p:an pokaże. \t~-----IUlll.-.sm- .I ...... „ ......... „„ ............ -._... ........................ „ .................... ,..,;;..„ ...... „„._„ ...................................................... „ .......................... „ .......... ...,,~--...,,..........,~ 

,_, 0000000~ mowi zależało jednako na zachowaniu prockł. - Będę za godzinę. A dos~anę 
tajemnicy. buzi? 

f BERNBRBAlJX. '"'\ W \vykonaniu zleceń Porschego ._Zobaczymy - odpowiedziała za-
Drze\viecki złożył wizytę „matce" lotnie tancerka. 

Luna nad Łodzią 
Sensacyjna powieść z życia łódzkiego. I 

\...~~--~~~~~~--~~~~--~-J 

m-lle Ferrary uznając ten teren za naj- Małgorzatka podniecona powróciła 
odpowiedniejszy dla rozi·achunl<u 1z Pa- do pokoju hotelowegor gdzie zaraz na 
prockim. wst~pie ciotka Luiza z dziwną s{odycza 

- Zajdę jeszcze do kawic1rni ~ po- w glosie zapytała: 
wiedziała m-lle Ferrary, może tam -::-:-· Przyjdzie Paprocki? 

<XXXXXX> o~ jest Paprocki. - Będzie tutaj za godzinę, ale ch.::~a 
52) - Czego tak latasz za nim jak opę- łaby1n ,zostać z nim sama. 

W .czasie rewolucji niemieckiej krę-1 Drzewiecki po unie,vinniającym wyro- tana? - spytała ciotka Luiza. . - Nie będę ci przeszkadzała, ale u, 
ci się okolo ameryk.ańsk.iego komitetu ku zakłada spółkę dla hand. lu hurtowe- . . .- Potrze?.11y. 1~i. ~ odpowied. ztala ważaj, aby nie wystrychnął cię na dud· 
pomocy dla Polski, towarzyszy wszę- go trzodą chlewną. JLIZ z za drzwi Małgorzata. ka. To golec zupełny. 
dzie rozmaitym ya11kesom, którzy wę- Oczywiście, że wspólnik Kruczka . - Dos~ona_le się s!da.~a. - ~dezw~ł Tymczasem Małgorzatka, która ot 
i;zą po Europie bussines hai1ctluJ·e zdc I . 1 . . R .. . . 1 . T d S a SIG Drzew1eck1 po WYJsqu tancerkL popołudniowej gonitwy i podnieceni• , - ucie Glller z os11, meJa n eo or z sz . , . . . . . . . 

1 
b 

1 
ł • 

mobilizowanemi samochodami armji kin szybko przejrzał swego kompana i N1ccn_ pam Ją namówt, ~~Y g,o t~taJ spro pocżuta si nY· ó g owy, poczę1a szu· 
1 , l · · d b·i· I b. · · d tkl. · , . k wadziła. Będe b godznue 10-eJ. kac w torebce ciotki proszku „z kogu-amery rnns neJ, przyczem ' emo 1 1za- o iJaJąc go o · 1w1e po rzezmc u na I A . 

1 
· . . . . .

1 
· · " , . . . . . . . . ..__ Ja\: pan zamierza się z mm rnz- ca1.em . . 

cJa ta w pewnym momencie prz:yb1cra pozegname rozstaJe się z mm na zaw- u? t l • tk t 1 · I C' · t k d mas te dolary 
h lt d . b'. prawic. - spya1a cw a ancbro - oz o, są <z -

l
e akrt~ \: ~r taorl _ynarneJ_t gra_ i ezy, . nda cz.e sze. chowajac do torebki dolary otrzymane I spytała idziwiona Małgorzatka, znając 
e orc1 s Y rozmai e ciemne 111 yw1- 'vV takim momencie zastaje Krucz- · . • . d ·t-• d , t 1 L · d t t · ·11 ur p k · f od Drzew1ecKiego. o ua n1e s an rnsy uizy. 
uaKz am ~J P~ kc 1

• • 
0 b~ry ~ycm ~ e- ka propozycja zagrania roli Ksawego - Niech panią o to głowa nie boli Ciotka zręcznie zrobiła zażenowaną 

ry ruczel, ucie a, p1zy 1eraJąc wow- Drzewieckiego, wytwQrnego światow- d . 1 · 1 D · I· · · , mł·11 ę. . . . - o pow1ec z1a rzew1ec c1, zap1su1ąc 
czas nazwisko Drzew1eclncgo. ca. Kruczek zlecenie przyjmuje skwa- w notesiku sumę dolarów pięćdziesiąt. :..._ Teo elegant? - spytała tancerka 

Mając kabzę pełną dolarów rozpo- pliwie. podcźas gdy Luizie dat tylko połowę. - Dlaczegóżby nie, czy uważasz, ' 
czyna we Francji, początkowo w Pa- Dzisiaj natomiast Drzewiecki do- \V westibulu Małgorzatka natknęła że nie . mogę znaleźć amatora? - od-
ryżu, a później w Monte-Carlo hulasz- wiedziawszy się od Kornbiuma, że Por- się na Paprockiego. powiedziafa ·Luiza, sprowadzając my_. 
czy żywot. W rezultacie zgrany do l : sch~mu g:ozi. zdema~kowanie,. niezwlo- - Dobrze, że pana spotykam, mam śli Mafgorzatki na manowce. 
nitki wraca do kraju, gdzie otwiera zal czmc udaie się do mego, gdzie otrzy- coś nie coś z panem do namówienia - -..... No, no, ładnie się prowadzisz i . 
\'esztki pieniędzy biuro porad, zajmu- mnje polecenie unieszkodliwienia Pa:- zawolafa uradowana ze ~potkania tan- masz być moją opiekunką. tta, ha, ha ... 
Jn,ce się wyrabianiem kart okrętowych prockiego. cerka. śmiata się m-lle :Ferrary, 
I zezwoleń na wyjazd do Stanów Zje- Uprzejmość lr ornbluma zaskoczyła - Bardzo mila dla mnie nowina, że - Ciotka Luiza z dobrze udaną po• 
dnoczonycb. Biuro to, jako spelunka Porschego. chcesz ze mną rozmawiać, bardzo się korą przyjęła docinki siostrzenicy. 
wyzysku i 1wszelakiego łajdactwa zo- Zręczny manewr bankiera zmylit cieszę - odpowiedział Paprocki, bio-. - Ale dobrze · płaci, hojny pan .__. 
staje przez wfadze zamknięte. Poszlaki czujność Gustawa Porschego, który błą · rąc pod ramię tancerkę. rzuciła jesz~zc tancerka, siadając przed 
\vskazujące na przynależność Kruczka dził w dalszym ciągu w labiryncie do- - Przyjdź do pokoju, dzisiaj, cho- lustrem dla uporządkowania fryzury. 
do :::zaiJd handlarzy żywym towarem ciekail i podejrzefl. ciażby zaraz - nalegała Mafgorza~ka. - Dopiero okofo godziny 8-ej przY,„ 
zrccznie zostają zatarte i !(sawen.'.ł Txm razem Porschemu i ~ornbln-• , ~Taka P,ilna s1~rawa? -- sQ~t'<il Pa szedł Paprocki. i~.c.n,} • 

• 



Telegraf w domu 
t,Teletype". 

-·­. 
Aparat działa po wtącze­

ni~ go dQ telefonuo 
.!-.:-

' Donrosłv wynalazek 1est i 
1uż stosowany w prak,.. I 

tyce. ! 
Francuski zarz.::1,d poczt i telegrafów 

rnmierza w najbliższym czasie dopuś­
cić do użytku abonentów tdefonicznych 
w Paryżu aparat p. n. „Teletype", któ­
ry ·pozwoli abanentom · telefonic.znym na 
wysyl:a;ni.e wzaJem i odbieranie p.isanych 
:elegTamów, lub też do wysłania ich na : 
Sita-cjię te-legraficz.ną. ' Aparat nadawczy 1 
jes bardz-0 podobny do zwykł·ej masz.v- ; 
ny do pisania, a pe>lega na tern, że czas 
')rzesylainia jedne] litery, za nad.śnię­
; iem klawisza jes•t podzielony na 5 o- j 
kresów, co pozwala na 32 komhina:cje, . 
\yYstarczają'Ce do uwzględnienia całego ! 
alfabetu. Prócz tego apa:rart ma kontro- · 
lę automatyczną, urządzoną w ten spo- ! 
sób, że rów1nocze·śnic z nadawaniem · 
odbija na pasku papieru wysyfane Hte-ry ; 
i slrowa, tak, że nadający widzi, czy się ' 
!)Omyli~ i czy a'lJ'a;rat należycie funkcjo- . 
'1Uje. I 

Odbieranie telegrainów jest równie 
1>rnste. Aparat odb1orc·zy posiada kólko 
z; ws-zystIPemr literami, jakie są na apa­
ra:eie nadawczym i w miarę te·go, jakiej 
kombinacti prąd dio aparatu nadchodz.i, I 
kóllro to oopowfodniem miejscem ucie­
ka o pasek papieru i odbija na nim lite­
rę. Za pomocą tego aparatu moźna na­
dać Podobno <>:.koło 40 słów na minutę, 
czyli około 240" słów na godznię, co jest 
dostateczną szybkością do nadawania 
depesz i pism. bardzo nawet PoŚtJ!~sz­
nych. 

Pomiędzy aparatem nadawczym a 
odbiorc·z.;ym musi naturalnie panować 
wspók.z.esność, a zaletą aparatu f.ran­
cusldego jest, że wymaga wspólczesno­
ści tylko względnej i że posi:ada aparat, 
za ktÓ'.rego pom:QCą i nadawca i od.Wor­
ca może ustawi:emie tę wspók:z,esność 
k00itrolować. 

Aipara1: mażna nawet ustaw:ić w iln„ 
nyim oolroiu1 ni'ż telefon, a wystarcz.a 
doko.nainie połączenia teliefooic7mego, a­
żeby mógł fUJł}<:cjooować. Prąid ciągły 
wysy;tany przez Teletype nie przechodzi 
przez mQdulator telefoniczny, za1tem o­
ba prądy krążą równocześni·e po drucie, 
ni przeszkadzając sobie. W ten spo­
sób koresp·cmdenci będą mogli pomię.dzy 
sobą razmawi:ać podczas nadawania te­
legramu. Taik samo mol.aia będ.'Ztie uży­
wać bez prxieszk.o<ly do rozmów jakiejś 
ewel1!tuain.łe lin.ji P'Omocnkzej, pod wa­
runkiem ~a:kżie, że podtcz·as d·z.iala­
ma Tehetypu, telefon bę<l!zie wYif ączony. 

Aparaty tego riodmju są już za:stoso-
1,.vane w Ameryce, jedna:kże vvyższość 
aparnitu francuskJeg.o polegać · ma na 
tern, że do użycia jego wystarc.za drnt 
pOjedyńc:zy, jak przy zwykłym telefo­
nie, podczas gdy aparat amerykański 
wymaga podwójnego drutu. Te:letype 
ma jes•zcze apairait dodatkowy, który 
pozwala na ro, że nadawca ł'ąc·zy auto­
matycznie z linja ni'e1tyHro swój aparat, 
ale też aparat upatrzonego od'biol"C'.y, 
tak, że bę<l'zJ.e można nadawać telegra-1 
iny prywatne nawe·t w raziie nieobecno­
ści adresata, -pod warunki1em j!ed:nakże, 
że on będzie do tego przygotowany. 1 

Za używanie aparatu telegraficznego 
PI"'ZY telefonie abooenci pa.ryscy ptadć i 
hędą 120 franków rocznie, a oprócz te- . 
go za każ<le 3„minutowe pc,„.ącz.en&e te- l 
!cgr.aJfk:zne uiszczać bę,dą 1 fr. 20 et. \V I 
tym celru poła.cz.en:ia telegraficzrne iść be- i 
tlą przez s'tacj.ę międzymias·tową, któ­
~a będzie wpisY\v.ać 3 ·minurbowe rnzmo-1 
wy na rachunek abo11entów. 

Pożytec'zlność tego urządzeonia da się 
btwo zrozumieć, a sitrcszc·z.a się w mo- , 
źrrości. prze~y~a!1ta bez btędów .i prze- ; 
krecan wazmeJszych depesz 1 doku- · 
me11'MW, Praw<lopodl()lbniie także będzie I 

można na:dawać depesze do k ilku lub 
kUlrunastu abonentów równoc·ześ.nie, : 
ja'k n. p. ajencji telegraficznej do redak- ·1 

len :;;;;~~:·.::::i:n::i:-1. 1· 
niesz kalectwa i śmierci. - . 

CA o 
Dz;ś 

prem:era! 
łłaibogatszy, nif P:Qkni1fszy. najwy· 
stawnieiszy. oszałam ;tący, th otyczny 

dramat paryska p. t. 

Dz - ś 

VJielka 

._._._._._._._ W roli głównej: _.„.,.,,.,,._,,., 
KrólóWa salonów, piękna władczyni 

mody 

HU 
DU 

ETTE 
LOS 

Treścią SZ ~LONEJ NOCY jest 
I! 

PARY Z 
·W WIRZE 

• 
NOCNEGO ZYCIA 

i porywające . sceny z 
• 

„MOULIN ROUCiE'' 
„FOLIES BEROERE" 

„CASINO DE PARIS" 

P~cząteli o , godz. 4 30 po poi. 

Przekonany, że 
zam ord owa' 

sam oozbawił się t.ycia. 
W pobliżu londyńskiego dworca ko· 

. lejowego Earls Couri - Banhof znale 
I ziono zwl- mężczyzny przejechan:!g• 
: przez pociąg. Przy trupie nie było żad 
· nych dokumentów, siwierdza.iących je 
' go osobistość, jedynie tylko 1.iotesik 2 

tajemniczą notatką: „Ja zamordo\.va­
lem Vi". 

Vi to w języku angielskim powszech 
1 nie używany skrót imienia Violeta. 
I Ponieważ przed kilku tygodniami 
zniknęty aż dwie kobiety teg-o imienia, 
z których jedna zamieszkiwała w miej­

' scowości Putney i ponieważ bilet kole-
i jowy, znaleziony przy zmarłym, wyda 
1 ny był w Putney, powstało przypusz­

czenie, że przejechany pod Londynem 
' przez pociąg człowiek jest wfaśnie za­
bójcą owej w Putney zamieszkałej Vio­
lcty. 

Jednakże następnego dnia policj:i 
zdoiala ustalić, że nieszczęsny ~amobóf ! ca zupełnie nieslusmie przyvisal sobie 

I swój zbrodniczy czyn i że w WYPad­
ku tym chodzi o trzecią Violetę, a mia­

! nowicie o mis Violetę Lanc, z którą był 

I 
on zaręczony. 

Przed kilku dniami był · on u niej w 
1 

odwiedzinach i pon:iędzy . narz~czonemi 
doszto do sprzeczki, pomewaz w cza­
sie świąt \iVielkanocnych panna Lane 
byla na jakimś baiu w towarzystwie 
swych znajomych. Narzeczony zrobił 
jej z tego powodu scenę zazdrości, potl-

1 

czas której chwycił . ją za· gar dl o, tak że 
omdlała osunęla się na podłogę, sam 
zaś w stanie najwyższej rozpaczy u­

l ciekł z mieszkania. 
Krzyk jej uslyszeli gospodarze lo­

kalu, od których wynajmowata pokój i 
po niedługich staraniach przywrócili ją 
do przytomności. Narzeczony jej jednak 
w mniemaniu, że pozbawił ją życ::ia, zgj 
nął śmiercią samobójczą. 

co usłyszymy przez radio 
WARSZAWA. 

12.00 - Sygnał C'tasu, komunłkat . lot~i~ua 
meteorologiczny, hejnał z wieży marJaalneJ w 

I Krakowie. 15.30-16.00 - Odczyt z cyklu wy. 
kladów dła maturzystów szkól średnich p. t. 
.Królestwo Polskie Kongresowe" - wyglosi 

pro.f. Henryk Mości.cki. 17.45-18.55. - Koncert 
popo.fud111awy. Wykonawcy: Ork1e~tra P . R. 
pod dy.r. Józefa Ozimńskiego, Sabina Szyfma.· 
nówna (sopran), Władysław Lewinger (skrzy~ 
ce) i prof. Jerzy Lefeld (arkomp.). 1. Gluck: U. 
wertura do ov. „Iftgenja w Aulidzie" - wykona 
orkiestra. 2. a) Ca·ccini: Amarili, b) Lc.grenci: 
„Che fiero'·, c) Pergolesi: „Quc me suis-je?" -
odśpiewa p. S. Szyfmanówna. 3. I) Jose Annan­
dola: Suite Ballet Moderne: a) Entree (Mazu­
rek, b) Scherw, c) Valse, d) Intermezw, e) 
finale. Il) Sarasate: Taniec hi-oz.paftski - WY· 
lrnna orkiestra. 4. a) Sarasate:: ttab-0nora, b) 
Al. Zarizycki: Wstęp i Krakowiak - wykona p. 
Wf. Lewinger. 19.30 - Transmisja z opery ka­
towickiej. W przerwie koncertu biul-etyn „Mes­
sager Polona:is" w języku francuskim. 22.00--
22.05 - Sygnał czasu. 22.05-22.20 - Komuni„ 
kat PAT-a. 22.20-22.30 - Komuniikaty: p-0licyj. 
ny, spoT•t-owy, or~ nadprogram. 22.30-23.30 ..... 
Transmisja muzyki tanecznej . 

LIPSK. 
16.30-17.55 - Muzyka operowa. l. Verdi .... 

„Siła przeznaczenia", 2. Donizetti - „Córka 
pułku, U\vertura, 3. Auber - „P.ra Dia',(o1o'', U• 
wertura, 4. Maillard - „Dzwonek pustelnika", 
uwertura, 5. Thomas - ,,Mignon", intermezzl\ 
6. Massenet - „Manon", menuet i gawot, 7 • 
Gounod - „Faust", walc, 8. Hubay - Solo 
s1"rzyipcowe z op. „Skrzypek z Oremony", 9. 
Smetana - „Sprzedaina narzeczona", marsz, 10. 
Weinberger - ,,Drei Dudeksaokpfeifer", 11. -
Schmidt - „Notre Dame", intermezzo, 12. Bit· 
ner - „Płeildelne złot-O", 13. Ko.rngol<l - „J\fo. 
na Lisa", interrmezzo, 14. K<JlTng-0ld - „Martwę 
miasto", pieśń. 22.15 - Prasa. Sport. 22.30-
24.00 - Muzyka lekka i taneczna. 

LANOfNBERG. 
16.50-17.30 - „Klejnoty Hteratury · ~vszedi­

~wiatowej". - Recytacje. 18.00-19.30 - Mu­
zyka kameralna. Kompozycje Schoenberga i Dc­
bussy'ego. 20.10-22.00 - Silcher - Trzy ut­
wory na h"Wartet, 2. tturno.r, 3. a) Bceth<Jvcu 
- Menuet, b) GLuck - Gawot, 4. Pieśni lut!o· 
we, 5. łiumor frankfurcki, 6. Schua'bert -
„Rosamunda", muzyka baletowa i Altwe .~ 
Schwaebischer Reirgen, 7. ttumor, 8. Albeniz. 
Granada i Roemer. - Sport. Wiadomości. KQo. 
munikat goopoda:rczy. 

PARYŻ. 
17.30 - Koncert orkiestry Locat elli. 1. Czaj• 

kowski - a) Taniec rosyjski, b) Andante z kwar 
tetu, c) Serenada melanoliolijna, d) „OniegL1 '', 
2. Lalo - a) Rapsodia norwęska, b) Symf on ja 
hiszpańska. c) Narnouna, d) Scherzo. 16.45 - ­
KlQncert. 1. .Mamrt - „Flet zaczairnwany", u­
wertura, 2. Sofo wiolooczelowe, 3. Baton Le· 
torey - Intermezzo, 4. a)Doiean - Arlek·i!na­
da, b) De la Tombelle - Lot świteziaruki (for­
tepiiari), 5. Brun - Au bepme en fle:ur, 6. Beet­
lioven - Koocert skrzypcowy, 6. Busser - Ma­
ra suita. 21.30 - Pestłval Mo.zar~owski. 1. U­

. i>rowadzenie z Seraiu.. z. We&e.le fllta.ra.. 



-
Sobotnie· za wod·y bokserskie 

2.t?romadz.łv rekord publiczności. 

' Wat kr o m1strzostwo klasv "A '1 
Ł. Z. O P. IV. 

Turyści-Orkan S:S (0:1). 
'kalka St bb<Jgo z O<Jrb:chem z powodu uszkodzo- Amb"tna lecz brutalna gra obu drużyn. 

n<Jgo palca b. mistrza - lll<J odbyła s q. z wie!.kiem zainteresowaniem oczeki brej formie powinien jednakże unikać 
• . . • • • wane spot.kanie o mistrzostwo okręgu . wy;biegów z bramki. 

Lódz, 24 kwietnia. I wysoko •. Prawdzie Jednak ·musimy od-,· łódzkiego pomiędzy Orkanem a Turysta I W pierwszej połowie gra prowadzona 
Ja~ bar_dw sportowa Łó.dź by~a :vy- dać nalezny hołd! . . mi, zgromadziło w niedzielę przed połud: jest z nieznaczną przewagą Orkanu, W 

gt.odm~la 1.ml?r~z boks,ersk eh, sw.a<i· Przcchod~ąc z_I:ole1 d.o sob?tmch z~- niem mi. boisku ŁKS. dużą ilość wi- 26 min cie przerywa się Kowalski II z 
czą naJdobrtmeJ pr?p.aga~dowe zawody wodów, ~t\v.erd:z1c musimy, z7 techn1- I dzów. Orkanu i strzela pięknie w róg. 
urząd.zone w w.elloe3 s~I! ogrodu Brau- czny p~z1om naszych zawodmków zu-1 Nieznana dotąd bliżej drużyna Orkanu Pod koniec pierwszej części zawo, 
na przy ul. Przędzalwane1, przez no-

1 
pełnt~.s:ę nie podnl6sł. U ~iekt~rycb za- 1 u?owodniła, :he pot_rafi nawet stawić god dó~ Turyści silr_iie „przygniatają" prz~ci 

w_opowstały klub pracowr:-1lrnw. zalda- wod~1rnw zaobser"'.'~w2c ~ozna był~ 'me czoła ze~połow1 extra - .k~asy. . • wn~.ka. lecz wynik zosta1e do pauzy me-
d-ow przemysł·owych Sche1bler 1 Groh- b. duzą wytrzyrnałosc. Ogokm walki Karo!ewiacy przedstawia1ą zespoł zm1eruony. 
man - „Ognisko". Olbrzymia sala, mo- nie byty c:ekawe. niezwykłe ambitny, harmonijny zgrany, Po zmianie stron Turyści przeważają 
gąca pQm!eśc!ć do 900 widzów wypeł- W wadze mieszanej wal~zyt.i: Waje. twardy, a nadewszystko bardzo szybki. przez kwadrans, lecz jak zwykle tak i 
niona po brzegi, kilkaset osób którzy o- rowh.•z (Kruschender) - Chtr..ielewski Ich szczególną zaletą jest właśnie nie- i tym razem atak nie wykorzystuje całego 
deszli cd kasy bez h1łetów przemawia - (Sokół). Bardz ; ęj agrcsy w-ny. \Vaj.aro- zwykły ·~tart do piłki i błyskawiczna or- szeregu dogodnych sytuacji. 
zda'e się - zupełnie wyraźnie. o poda- wlcz zwycięża maI'O na punkty. W wa- ;entacja pod bramką przeciwnika, co u-I Natomiast Orkan zyskuj-e w ch~u 
tnym gruncie na iaklm mo~łoby się z Idze piórkowej z.nakomlcie za-powiadają- możliwia Orkanowi wykorzystywanie do 

1 

trzech minut dalsze 2 bramki. Teraz do· 
r>OWO ·zen:em rozwinąć pięściarstwo cy s„ę RGzwens (Kruschender} przegry- 1 godnych sytuacji podbramkowych. piero Orkan rozpoczyna grać bez myśli 
łódzkie. wa po c:ekawej zażarte! walce do Gry- I Brak natomiast drużynie tej techniki i kombinacji byle tylko utrzymać wynik. 

Widząc przepełnione:t widown'ę za- ca (Sokó!' W wadze lekkiej Sewery- taktyki i rutyny, co właśnie stało. się Każdą piłkę wysyłają zawodnicy na aut, 
stanowiliśmy się nad tern czy im:1reza nlak (Sokół) wygrał do Voata (Kru- powodem, że Orkan mimo stanu 3:0 .na Turyści wykorzystują ten okres słaboś­
sp-ełni swe wielkie zadani~ propag~ndo- schender). "\AT alka interesując; Sewery- , s~oją k?r.zyść, zn:uszony był zado"'.olnić ci Orkanu ~ przypus~cz~ją groźne ataki. 
we. Aczkolw:ek organtzac!a samych za- nl'ak ma obe·cnie nais'lni•ejsze ud:erz.enia się wyrul<lem r.em1sowy~ 3:3. W rezultacie u~a1e się _f1oleto~ w sto 
wodów była najzupełniej wzorowa (po- i zapowiada się b. dobrze. Vog>t zaimpo- j . Du~zą· tego zespołu. 1est prawy łącz- sun.kowo k;6tk1m c~aSJe wyrow.n8;ć· • 
rządek etrzymywala straż ogn·owa, ".'owa.t sw.ą ·. wvtrzymałoś.cią. Walka by. - !mk Miller II, graa~ niezwykle utalento- W_ ~~asie zawodow zdarzył ~ię nie: 
wespół z Sokołami, nie byfo długich la prowadzona w mordeirczem temp·e. , wan)'.", ~o.zpo-rząd~a1ący ład!lym. starte.~, szczęsln~y wypadek z Bałc~ewskbn, kto 
przerw między jedną walką a drug~1) W 3-ej roundzic Vogt byt tnykrotni'c ·do :i::1łki 1 ostr~nu s~rza~a~1. Nieprzec1ę- ry -~o~ruęty, w. brzuch stracił przytom­
mieliśmy b. poważne \Vątpliwo-ści .::o do knock ... down. \V \Vadze mieszanej No- 1 tną 1~dnostką 1est rowruez .środkowy p~; nos: 1 odw1e~1ony został karetką pogo· 
poziomu sport·owego samych zawodni- Wl"kowski (ł'. KS} wa'lczył j.edną roundę mocnik -: b. wytr~)'.lilały 1 ~wardy. ltoWia do sz~1t:tla~ • 
ków. Gwoźd:ziem zawo:lów m'.at być z Sfo'11em I'. DebJutant z nowopowsta- I . TW"Tści uz~pełn~i zespo~ I ~· ata- Jednoczesrue sro~o'!Y po~o~ Oi­
mocno rekl, mo\n.ny mecz St bbego z lei sekcji ł:.. K. s. _ słaby. \Va .Jkę przer ~iem p1erwsze1 ?r~yny. Weh~zkem na 1 ka~~ przy zder~e~u się z ~1ewiadom: 
Geirh:chem, który prawdę r. nówąc, scią wano. w \Vadze m'eszane.i \Voźniak sroi:ł'ku pomocy i N1ew1adomsk1m na ob- ,sk~ ~egł powazneJ kont~Jl. Wypa~1 
gm{l te tak liczne rzeszt:! widzów. (Sokćł) wakzvt z .l\falarowskim (ŁKS). ,rorue. . . . · te swiadc,zą 0 ~ozwydr~eDl,u n~zych J>ił 

Tym zasem S'Jc·tyka nas niem·te roz- Mci;;z wygra'ł Wożniak. pr~yczem Mal a- . I t1?11 razem ru.e kleiło się w, ze~pole ~~r~y, kto~zy nic: przeb1~a}ą ~ srodk~cr 
czarowanie. Stibbe, który przed trzema rawski zaprezentował się z jaknaj!ep- • f urystow. ·Atak nie mógł ~d?byc się na JC:Sh ~hodz1 o ~ieszkc;dliw1enie przeciw· 
miesia.r.:ami przec!mdz!ł bardzo silne za· sz,ei stronv. Ivlatie1ria .. r wprawdzie dosko- c~low~ .P1rze~r.owadzane a_kcie •. łk~skutek lnikaD 1

• ~ysk~ie zwycięstwład, . d . . 
ł •· i • • ~ ł l ł ' t ·1 · · · · 1 k . l b meum~e1ę nosc1 opanowania p1 i przez ztw1my się mocno m o ej .ruzynu 

(>a en c p.uc t t<:Szcze ~ ezupe n e . po~- na;iy, ee imc~me Jecn~ .1:szcze s a v. środkow~ trójkę Bałczewski Kubik Al. 1 Orkanu że pozwala sobie na tak ostrił 
rócił do zc'rowrn, na srodowym tren•n- W yt~~ato~c. - zad'z · v.na1ąca. W ~va- Błaszczyński. ' I grę. ' · · 
~u lekk~rtl~tyczny!" w l(rak~wle, tak dze pots.redrv•P1 :vak.,,.vł Z<iłdet (Umon) j Pełnowartościowymi graczami byli je Niechaj zawodnicy Orkanu pamięta· 
!i~szc:ę~Iiw~~ rzuc•ł młotem: ze powa: z 

7 
Stahlem ł }M~ k~?bi). Prze';7a~a l~p= dynie Mich.al~ki i Frankus, lecz i::ierw- ją •. że dro,:!a ja~ą sobi~ ob~ali nie pro.wa­

t.nte u~z .rnd J palec u lewe1 ręki. Le• s_eg-o o ~Ta~ę .ZaJula. Zawo11 me C:·c szy został 1uz na początku zawodow u- I dz1 do celu. Piłka nozna 1est sportem, • 
~~~z skon~.tatował .ropę w oalcu i pod ka we .. z. JedneJ stronv, ~tan.Pt~ tr>ch1:ka nieszikodliwiony kopnięciem w kostkę. I nie polowaniem na koście przeciwnika. 
zaun~'m rmrorem n e 1ezwolil na 8tarto· 1 z dnuneJ wytrzymafo~c. Za:del w III., Michalski prarSnął się zrewanżować Karolewianie 1;prowokowali fioletowych 
wanie. St1hbe, !ak przystało na .:.po~- r. Wy!aź.nie nne<'zony. \V tej samej wa- za co został zupelnie słusznie wykluczo~ I i temu należy ~tylko przypisać, że gr:i 
towca-gentlemana, nie chcąc narnrć 1 r:7,e wnlczył l<f"cfas (Kruschender) z,. ny z boiska n.a kilkanaście minut. 'prowadzona była aż tak bruta!nie. 
organizate~ów na przykro3ć staw'.! ~ię i ~rznn:dem (8·ok~n. Tempo ŻY\YC. z:v~- . Linia. poi!1ocy nie w stanie ~yła prze- . N~ei:iiałą ~inę ponos~ w ty'.11 wvpadb 
l~dna.lrnwo~ wpraw.dzte nie d~ sp •. tka-

1

. c.:-~t\vO ~unkt_o,:e T:Z'onk~., W wa.d~c , ciwstaw1c się ~otromu atak?w! ~r~anu. 1 row~1e~ sędzia, .który dop'!-Ś"1ł do ~st!e , 
am. z Gerb1chem, lecz do wałki pOłrnzQ- m1es_7 aneJ St:b1 ~ mia~ m1ec pokaz~" ą Obrona Turystow grała amb1tme i me po gry 1 me pot afił utrzymac zawodmko-w 
we1. wamę z G~rh:chem. Nie było tam 11:c z nosi winy za żadną z bramek. Lass w do w karbach posłuszeństwa. K 

St:bbcmu nic absolutn'e zarzuc.ić n:e 1 poka'Zu. Z jednej strony walka bytla pro-1 • -
można, tak jak nie można bylo od niego ! wa-łz.ona na serjo. Zawodnicy .ro-z::;rza- . 

wymagać walczenia z iea11tt rę1rn„ Po-JI:się".\vrezuJtac' eczego,popienvsz.emjŁ Ks Soko' ł (Zg'1erz) ·a·o (l•OJ" 
[(azał on swoje c!1ęci, ale wis mai-or ma 

1 
starciu Stihbc dalej prowad.ził spotka- • • .- • o · • 

też swe prawa Publiczność zaskoczon nia nie może. 
Awantury na meczu. Pobicie sędziego. rem, szukała domystGw. nie daja.c wia- O~ólne wrażenie z imDrezy, która 

ry oświacli::zen ·u speakera, albow:em rozpoczęła się pod dohremi ansp:cjami 
bylo ono fatalnie ztedag-owanc. OsLibie - 11iespecjaln'c korzystne. Zgierz, 22 kwietnia. spotkanie Ł. K. S. - Sokól z po-wodu ~ 
speakera należy się osobna wzmianka. Zawodami w ringu kierowa! dobrze W dniu wć.Zorajszym na bo·isku Sa- wkrc·czenia na bc,·scko public :rnośc i i 
Z:ilctą „wywo!ywacza" powinna być p. Otton Landeck kota zgierskiego, przcrw<tne został·o Imbida sędziego (! !). 
lałrnn'czn ·' i zi:pclnie zrnzumhła tre~~. m&albAUi&&Wirnw:emft!BWIW&iW&Milł±f w .„ m ·s- Bczwzg-lę<l11ą. ·winę za to ska11da li-
te~-0. co on ma do ośw:adczcnia. Tym- cznc zajście ponoszą gospnda r"ze, 11a 
czase'n p . Kwiatkowski n:e'1oQfrzebme 1V T S G UNION 0•0 których b?isktb skandale PG\\ t~u,:;.i:1 s ;ę 
przedlnżał swą c·onfercncicrkę", w re- ~. • • .- • • notory".zme. „.„praw.ą tą _n:us , ~H; r~z 
zultacie czego o·Mał organizatornm . . , . . . . ,~·~esz~ 1 c cnc r~1czmc zaia.c. \\ y~z.al 
„nic źwie<l . ią przys.ugc". w ,~la 'ało . Po szer~.gu ~uk.ce~ach ŁTSG., sp?· lrzysc. Szczegolme lin1.a at.aku z ~J.ldn.~- i q1er 1 D~scypl111y, \\'. p~·zcc1w11.~.rm ra-
b-owiem tak że scbo' 1r ince~ s~ Lbb.c - dz1ewano s1ę ogoln:e I tym razem, ze i rem na prawym łączmku l Pogodzmsk~m. Zl·C na boiskach prow.n::: .onalnych będą 
Glirb eh ·est tren · ngo\~y dia~ego. ~ . cza~o-biali zdobędą dalsze 2 punkty,~ na lewem skrzydle funkcjonowała źle i j niep-ewni życia już nkt.rll:o s~dz:{)wie, 
6 ty rra dn'·1 n·si· ~ i1u· ".n . ·d .

1
' z~ za ty~czasem chochlik footbalowy sprawił tnie mogła zdobyć się na żadną celową ale nawet i zawodnicy drużyny przieci· 

,,, ' " ,,V 1 ctl1. za wo n cy ,vy- · d · k u · t 'ł k · z · d · l · 
stąp;ą na imprez.i·e „Unionu" w Heleno- nową. n;kespo. zd·a!1 lę. _mo~ sła~i · ŁaTcSJęG. azntaczyłc wypa ?-• Mze'Idw zkest~o e wne2. . bi' . , 
wie iuż nap· ;;wdę" T 1 d ~ . prze::1wn ~ owi zie nv opor i zas uze- . wys ąp1 ponownie 1 e, or.e- Sportowo wyrobr-oną pu t..:znosc na-
rzuti~·· Sl;eak~~a CD ci Y ell 0 nosm~ za:" ni.e · uzyskał pierwszy punkt w mistrzo- go pierwszy występ zakończył 1lię niewy leży sobie wychować a ieżeli klub\ 
ale na tcPJ jl'sz..cze '? \~a ~ 1 poKwyzs~c{' stw:e. korzystaniem rzutu karnego. , prowincjuualne tego d~konaĆ nie mog<ł, 
nem n ep~ro~ urn e j11e gn~ec. 

1
°mpie - I Obie drużyny wystąpiły w zmienio- Publicznośd b. mało, niechai nie rozg-rywają za\vodów 11a 

POWO·d:u n~z:r \\'an~l em y osogh•OI s zllen .e nrch s~ładach, w sz:zególności ŁT~G. Sędziował dobrze p. Wardęszkie- własnych boiskach. 
, „ . a m~czu ta poczyniło cały sze:·eg zmian w druzy- wicz. S d· : · ·t . b · t 1 1 ' .· · ' 
Nowakc:w~h. Ws za k 111e można przer- . kt' : . ł d . . k ę z .. a JCS os·o ą me yrn ną, SWll;!Ul 
wać meczu po p.ien vszym sta rciu z me, ore, n.e wysz Y ruzyme na o- i każda j-ego decvzja musi być przyję-

powodu tego ie Stalli Il nie cl- ciał w~'!- ł1. d • -· p i • fa d • ta w mH-czcniu, gdyż najczęściej wła-
czyć z p r;-;;dwn.ki2m wyzm:.cZ.011fil1 . . E.12 fJ D '1: mncze \V o ·sce I w o Zł śn:e sai:ni, gracze prowokują widzów do 
mu uprzeCJ 1i.o prz.ez org_ n zatorow·· iak qi{I Il, ~ ~ li • wystąp1en. 
to zako trunikowat w dowrii o. Kw" ~tfrn- j N" d ; , b „ 111 ·br. 16_ · p n _ W'd w Redakcja „.Ex1nessn„ .· \vypow1a<la 

,,. N" ·1·' .. n ~ . , • • • i.e z.e.ne o,e . i,,,ow~ w na1 ~zszą eJ . ros a 1 ze . . bezwz!tlęd11ą walkę wszystkiemu oo ~ 
~S"J. , , s tą p t .' sp.Dst-. w- nic . . n„w11.1-ez nie-?z· elę przedstaw1::qą się następu1ąco: I Mistrzostwo kl. B. - Grupa zg1cr- . ' . .. , . 
111cfo1 tunne, a:tbO\V.cm 1w s : ępme za~o-; W Warszaw:e: Polon·a _ śląsk . w ska: spoi tern. 1~1ema .~' spoln~go, 1 z ca~ą sta· 
mun. k.awa~JO ze wa~ k <~ prze1 wano dia-

1 
Krakowie· Cra·-ov.a - Warszawianka, I W Konstantynowie o 16.30 - KKS. nowc.w~cią tęp t c. będzie ~szelkie WY-: 

te~o że '.'ow~ lrn:vsk i wal ::zy 0tw1.rte- N Tori.;n<u TKS _ Warta. w Łodzi: Tu· Orlę. krcczen~a przec~wko sędzi.o/11, ~zy tez 
m. r~kaw 1~a 1:i „ Y'Y' 'y~ ta!o to t~m w ..;k- ryści - Pogoń w Katowicach IFC. -1 W Zgierzu o 11-ej TUR. - Sokół II. zawodmkom druzyny v:ze.Ct\;ileJ. 
sz~ z„·~ v.-« cm~. , ze ~·-? \\ : a"ow.;k1 ~mu SG- H2~n_io ... ea i. we I ~vow:~:. Czai:nJ - LK~ C?rupa Pabianicka: W Pabjan.ica.ch o P:r:cch?d~ac <l? omow1e111a gry ~a-
dz1a P:IC z:wr cc1·! ~~w"?:• 11;i to. z~ wa.I- W Łodz; wallu o m1strzosLwo okręgu· 11-eJ Burza - Ne~zer. z.nacz:y~ nalezy, ze .Ł. K. S. przewa~ał 
czy 111c far. \Va1irn zcs' al w s 1oc e naster-r : ącc : W Pabianicach 0 16.3{) _ Sokół - znacz.me, szczcgólrne po przerwie. 
prze1w<: 1:a z r; ow.J · u n·erlwr'J: ci sł 2:S k.',\-:e•--iia na Wodnej o 16-ej Turyś Rudzke TSG. • Bramki zdobyli: Janecki (2) i Sza1ap. 
walcz ących Nowal..:owski d~t·ut0wal w ci -. Hakoch. W Zduńskiej Woli o 15 - Sokół -- ski. 
S7.nur ach i jako początku;ącv w :h:: n ic • 29 kwie,nia na ŁKS 0 11 Orkan - Jedność. Zawody zosta-ty przerwane ua 20 
ntc \Vicdzi< i j·eszcze jak z;;d:1. wać ~·e sy Union. Grupa Łódzka: w sobotę 28 kwietnia minut przed końcem. Sędziował p. IiHd. 
nic w e.Ino. Uwag; te pod cid rcsem sp;a- I 29 kw:e+.n:a w Pabjanicach o godz. 11 ' na boisku ŁKS. Samson - Stow. 1m. '!!!!~~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'l!!!!!!!!, 
kera - sk ier cwane są w !mb zi:n~ ·11 ~j PTC. - ŁKS. I Słowacki 28 kwietnia na boisku WKS. _!EW asa 
bczstrcm·10:~1 i n1e m?·~ nr •rnn'e«„ ... ~f!O i 29 kw'e'tl= .1 na boisku WKS. - . GMS o godz. 16.30 Pn:a.- Bięg. ' \ 
chrr:1!{t~r:t wyciecz"k o~ct0:i :~rc!-i. 0s1- - W J..< S. o 11 rano. I ?9. kwietnia na boi·sku ŁKS. o g~dz. 29 kwietnia na boisku Odrodzenia o 
be p. T adeusza ł(wzat!rnwski o-Q. ;ako I Z9 kwie:n~ a w Z1ie.-zu o 16-ej So~ół 14 Rapid - ·Sztern. , . godz. 16.30 Odrodzenie Kadimach. 
prcnnatera pięśd~rstwa łt'dzk·exo i,- ŁTS'G t 29 kwietnia na boisku SSKM. SSKM. Z9 kwietnia na boiSku pr.aiy ul. Wod-
bardzo zuolneg9 organizatora - "euimy 29 kwietnia na boisku w Kaliszu o - Pogoń. q-ęj o i!odz. 11 Siła - Strzelecki KS. 
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"ARUTOWICZA 20. l'tARUTOWICZA 20. 

Dzlj i dni naat4pnJch I Cała Łódź odświętule tryumf literatury polskiej zagranłcą. 

·~,PRZED I KLE'' . 
Dramat młodych dusz i ' wiośnianych ciał dziewczęcych deprawowanych w arystokratycz- lillBRYE''·I z·POLęKIEJ 
nych rosyjskich zakładach wychowawczych, osnuty częściowo na tle rozgłośnej powieści n U n .Z · • 

W ROLACH GLóWNYCH: 
Czarująca ELIZA LA JaORTA (Znana z filmu „Student z Pragi") 
Zmysłowa DAGNY SERY AES (Słynna odtwórczyni „Zony Faraona") 

Tytani ekranów niemieckich i francuskich 

WERNER KRAUSS I ANDRE NOX. 
Film, kt6r» był przedmiotem dyskusji mil on6w. widzów! Karta z dziei6w nfedawnei przeszłości. 

Sadys~vczne wychowawcz»nie i rozpustn• wychowawcy carskiei R , sii I 
Ilustracja muz. pod batutą A Czudnowskiego. Początek o· godz. 4 30 po południu· 

Dzii i ~ni na1tennnb I 
orkiestra pod dyr. p R. Kantora 

który prawo piętnuje Najwfększy dramat ludzkL , , a IG A M J A' ' 
mianemzbrodni p. t. MARIA JAKOBINI 

Ora jej w 1ym wiekopomnym filmie jest taka, na którą genjusz zdobywa się tylko raz w tyciu. 

~:!~~em~~~e :e~~a:łz0::t;s~:C':n;~ Hanry liaorga, Emil HBJSB, ftnlta Dorrls, Ernast VBrBbBS 
ł inni. 

Olośny ten proces o dwużeństwo, był tematem rozpraw całego świata cywilizowanego. 
W fiłmłe tym potęga treści rywatlzuje z mistrzostwem Pry ••• 

--~~~~~------------------Początek seansów o godz. 4.30 pp., w soboty, niedziele i święta od godz. 1-ej poł. 
~ ,,-~.~-- •• ' _. ·~ '~ •• '.t:'• ~-· ~- -Największa rewja polskich gwiazd ekranu: 

. ' ' . • ~ "'=""". ~· . '. . „.";~ - . .. .j 

OLLO 
Smosarska, Malicka, Brydzińska, Węgrzyn, Jaracz, fertner, 

Zelwerowicz, Chmieliński i inni 
w porywa!ącym dramacie p. t.: 

I 
oni i f n: nait~pnJtb I ,,Nie lnica Miłości'' 

16 KOrłSTANTYl'tOWSKA 16. 

wg. scenarjusza J. Relidzyńskiego . 

Konteiionowane Huuy Kierowrów ~amor~o~owy[~ p·u11ka · 

Y. M. C:.A. 
Aleja Kościuszki 68, 

tel. 22-90, _ 

Dnia 29 kwietnia 1928 r. otwie­
rają nowy kurs dla zawodowych 

i amatorów obojga płci. 

Zapisy przyjmuje kancel~a ·codziennie 
od godz 9 do 12 i od godz. 14 do 20 

UW AGAI Ceny przystępne, ratami. 
:g 

.... „.„„ 
Dr. med. IRoz111a1te I 

!{~~~~~~~:;~~ 
moczopłciowe dzielną starszą pan· 

Gd .1:. IP 42 nę krojczynię 
auSna_ • (chrześć), Tylko pier 
P1 zy•mu1e: wszorzędne siły mo 

od 9 do 101/z r od gą się zgłaszać, Na-
1-2.45 pp. 1 od 8-91rut()wicza 47, m.12a 
---·----od 3-5. 

Leiuz -deniJita I potrzeb; fryzjer 

f Horollr")[l od z::~kiP:z~~~~~ 
• IV nfana gi 26 

Wi~km lokal ban~lowJ. 
w centrum miasta, od rnraz do odstąpie 
nia. Oferty sub. DJ. P. • do adm. n10. 'pisma. 

Tańców 1towocz1sny1h 
udziela w prywatnym mieszkaiu 

Gdaflska 9, telefon 66 93 
dypl. naucz. Henryk HenryKowski 
w asystencji wybitnego mistrza zagranicz­
- :: - nego p. Bruno Matha. - :: -

J.ekcje w grupach i pojedyńcm. 

LBTłłlSKg 
w HąMeniu n1 kn. od todu} 
M1ejscowość urocza, sucha i le• 
s1sta. Są jeszcze rn eszkan a w ce-

n e od 100 zł. do 350 zł. 
Wiadomość: ul: K.li~sk:e­
go 115 w Restauracji~ 

Pren~merata ::n~~ 4=~~~:-c;n:;;~m:::::.~ -Ogłoszenia: 
Odnoszenie do doml.lw łO grosq. · 

ZWYCZAJN°e: 8 EJ'. n wlers~ miHrnetzow7 (m stlOD!e lG -szpalt). W Tt:KSCll!' 
40 gros:iy za wierz mJV:41etrovrs (Da strouio 4 upałty). Zaręczynowe I zaślubin JIC 
tekście 10 . zł. Zamieiscowe o SC proc. Zazr. o 100 proc drokf. Za terminowy dr.ułl 
Qiłosze6 admlncstr ałe od))Owlada . Drobne IO lf· Poazuk. praCJ 5 rr Nalmn 5U lf• .Redakcja I Admtn'5tracla, Plotrłlowslla A uodzlny PHY~ reda\tclł 6-l 

'felefonr redakcP 27-il. 36-.ti a.-44 to 1>oł ~ekopisó.w niezamów'°"' O&los:iełlia koloro~ \mi lllma.IU wte!kołf Cwlcrt suoarJ 100 procent :aroł411 

Teleloa admlaistracil ZZ.H - - - - •Ycb nie zwraca &lt!- .... - -

ił-l"!'ft~~o ~~· •• • ~°"I!"'· bd!~~-- W, 4f~a.r~Fe~;ka." SP- z _og~- Qdp. ~trkow~ ~9, ~ .15. R~ gs.\~w!'.}$ !Jr~~~ 
..,.;-.,p::=-~ .:..,;:::;._;_.>,.„ .... ___ ------ --·---~ --" - · - - ---

' -·--·-- ' \ 

.... ... .. ~ ... ---······ 




